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JOAN PAGE, 
lotniczka francuska, która 
zmuszona była lądować w 
czasie podróży z Kapsztad· 
tu do Londynu, została cu· 

dem uratowana. 

.WIECZORNY ILUSTROWANY. 
ROK XJ. CZWARTEK. 19 STYCZNIA 1933 R. CENA IO GROSZY. Nr. 19 VENIZELOS, 

wielokrotny premier, two· 
rzy obecnie nowy rząd w 

Grec)i. 

FRANCJI 6ROZIŁA KATASTROFA WALUTOWA 
f ~nsacl}jne ośDJiod<~enie · Dlinisfro sflor6u 'flierona.-­
D~liiut 6udietoOJV pr~eflrof:~a JO DliljordóDJ fronłióDJ 

Paryż, 19 stycznia. 
Wielkie wrażenie wywołało oświad­

czenie ministra skarbu Cherona, który 
przedkładając projekt zrównoważenia 
niedoboru budżetowego, stwierdził, że 
dalsza STRUSIA POLITYKA FINAN­
SOWA MUSI SPOWODOWAć KATA„ 
STROFĘ WALUTOWĄ. 

Francja posiada wprawdzie wielkie 
rezerwy pieniężne, lecz są one zupełnie 

unieruchomione. Skarb państwa pod ko-1 być pokryta przez znaczne podwyższe- cuskiej, zapewnie wzmocni pozycję Paul 
niec roku 1932 ZNALAZŁ SIĘ W OBLI- nie podatków oraz oszczędności w wy· ~co~ra w izb~e deputo~~ych i PoS.ło­
CZU PUSTYCH KAS. - Finanse pań· datkach państwowych. wie me będą się sprzeciwiac podwyzce 
stwa może tylko uratować śmiała ope· To śmiałe wystąpienie ministra Che· podatków. • 
racja. Obecnie deficyt wynosi 10.5 mil-1 rona, który wskazał opinji na wielkie I · Dyskusja nad sprawami ftnan~oweml 
jarda franków. Jest to suma, która może niebezpieczeństwo, grożące walucie fran rozpocznie się w najbliższych dniach. 

Ponura tajemnica piwnic dworca kolejowego 
Obchód powstania Płonące zwłoki przy piecu. Kto zamordował 
styczniowego w Łodzi herszta bandy złodziejskie.I 

Łódź, 19 stycznia Wilno, 19 stycznia Przybyli lud.zie ugasili płonące ubra· Baranowski, mieszkaniec sąsiedniej wsi 
(it) Jak się „:Express" dowiaduje, te- Jeden z urzędników kolejowych, któ nie na mężczyźnie poczem ptzewrócili Zareczki, gminy woropajewskiej. 

goroczny obchód 70 rocznicy powsta- ry znalazł się wczoraj w piwnicy budyn· go na wznak. Przy bliższem badaniu zwłok Bara· 
nia styczniowego 1863 roku obchodzony ku dworca kolejowego w Woropajewie, Twarz jego przedstaowiała niesamowity nowskiego ujawniono na jego ciele sze· 
będzie w Łodzi szczególnie uroczyście. dokonał strasznego odkrycia. wygląd. Szeroko ze strachu otwarte o· reg głębokich ran zadanych nożem, co 
W Łodzi mieszka jeszcze kilku uczestni- W kącie piwnicy przy płonącym pie· czy, patrzyły na otaczających wywołu· naprowadziło policję na myśl iż Barano-
ków tego powstania. Ponieważ znajdują cu leżał twarzą wdół jakiś mężczyzna, jąc dreszcz zgrozy. wski został zamord~any. 
się oni już w bardzo podeszlym wieku i na którym płonęło ubranie. Gdy urzęd- W międzyczasie n.a miejsce wypadku ~abójcy lub ~bóJC:a•, ~hcąc ukryć po 
komitet liczy się z tern, że być może po nik ;z1bliżył się do leżącego zauważył, przybyła policja oraz zawezwany le· pełnioną zb~odn1ę umiescił trupa koło 
raz o.:;tatni obchodzić będą oni rocznicę iż prawą rękę ma zupełnie zwęgloną. karz, który stwierdził qficjalnie fakt płonącego pieca. . . , . . 
swego wiekopomnego czynu, obchód Przerażony urz-ędnik niezwłocznie zal zgonu. Pow~dy -oraz o~ol~cznosc1 ta1emmc.ze 
przygotowany został bardzo starannie. alarmował służbę dworcową oraz miej· W toku E-ierwiastkowego śledztwa . go zabó1stwa w .P1"?11cy dworca koleio· 

\V sobotę odbędzie się wieczorem na scowy posterunek policji. usl.alono1 iż zuiarłyin jest niejaki'" Zenon v.:ego .w ~oropa1ewie odkryte są nara-
ulicach miasta c ~pstrzyk, a w ciągu ca- zie taiemmcą. 
lej niedzieli przewidziane są defilady W toku dalszego dochodzenia policja 

g~rnizonu l?dz~iego, ~ro~zyste akade- Rada m1·e1·ska za1·m1·e s1· A dz·1s' ustaliła, że Baranowski notowany był w 
mJe, poranki, wieczornice i t. d. ~ Wojewódzkim Urzędzie śledczym jak~ 

niebezpieczny zawodowy złodziej i wła· 

Trzy państwa zabiegają 
o pożyczki 

za pośrednictwem Ligi Narodów 
Genewa, 19 stycmia. 

(Telegram właooy). 
(t) Bułgarja, Węgry i Austrja zabiega­

ją obecnie o pożyczki zagwarantowane 
przez Ligę Narodów. 

Wszyscy przed:stawiciele tych państw 
bawią w Genewie i starają się przeko· 
nać finansistów Ligi Narodów, że odrzu· 
cenie ich próśb o pożyczki może wywo­
łać katastrofalne skutki walutowe na 
Bałkanach. 

Ostateczna decyzja w sprawie poży­
czek dla tych państw zapadnie na naj· 
bliższej sesji Ligi Narodów. 

Pożar w letniej rezy­
dencji Hindenburga 

Berlin, 19 stycznia 
W letniej rezydencji prezydenta Hin­

denburga wybuchł pożar, który ugaszo­
ny został przez straż pożarną okolicz­
nych miejscowości. Straty są nieznacz­
ne. Przyczyną pożaru, jak podają dzien­
niki, jest zapalenie się drewnianej ścia­
ny od rozpalonej rury ogrzewania cen­
tralnego. 

sprawami budowlonemi mywacz. 
W swoim czasie stał on na czele wiei 

kiej organizacji złodziejskiej, którą dopie 
ro po dłuższych wysiłkach zdołano zlik· 
wi<lować. Przez pewien czCIJS Baranow· 
ski znikł z horyzontu i dopiero ostatnio 
policja śledcza otrzymała informacje, 
iż zorganizował on nową szajkę złodziej­
ską. 

Łódź, 19 stycznia 
(it) Dziś wieczorem odbędzie się 

pierwsze po ferjach posiedzenie rady 
miejskiej, które wzbudziło szczególne 
zainteresowanie w kołach przedsiębior­
ców budowlanych, właścicieli nierucho­
mości i robotników budowlanych. 

Chodzi o to, iż oddawna już zarzuca 
się magistratowi, że hamuje ruch budo­
wlany w naszem mieście i odrzuca, 
opierając się na nierealnym i nieza­
twierdzonym planie regulacji miasta, 
podania o budowę nowych domów. W 
ten sposób magistrat z jedej strony ha­
muje ruch budowlany, co pozbawia pra 
cy robotników budowlanych, a z dru-

giej przyczynia się do dalszego trwania 
głodu mieszkaniowego w naszem mieś­
cie. 

Magistrat zaprzecza kategorycznie 
tym zarzutom, twierdząc, iż w ciągu 
swej kadencji odrzucił zaledwie kilka­
naście planów, podczas gdy fachowcy 
obliczają liczbę tych odrzuconych pla­
nów na 1000. A tymczasem na· dzisiej­
szem posiedzeniu rozpatrzony ma być 
wniosek magistratu, który odrazu prze­
widuje zawieszenie planów budowla­
nych 15 nieruchomości, jakie miały być 
wybudowane w Łodzi w ciągu najbliż­
szego czasu. Sprawa ta wywoła niewąt­
pliwie bardzo ożywioną dyskusję. 

Adwokof lubelski 

Okoliczność ta oraz cały szereg zgro 
madzonych przez policję poszlak nasu· 
wa przypuszczenie, że Baranowski padł 
ofiarą zemsty na tle konkurencji zło­
dziejskiej, gdyż najprawdopodobniej 
wszedł w drogę innemu hersztowi podo­
bnej szajki, który postarał się go usunąć. 

Zwłoki zamordowanego zabezpieczo­
~~v na miejscu do przybycia władz sądo· 
wo śledczych. 

Policja prowadzi dalsze dochodzenie 
przeszedł no judaizm . celem ujawnieni.a sprawców ohydnej 

zbrodni. Zachodzi przypuszczenie, iż 
czelnika sz.pita~a ~-ra Cyn.berga, d-ra mordu dokonano gdzieindziej i zabójcy 
Rozena,, dr„ Szpi1:Y 1 red. N1s~en?uma. przywieźli na dworzec skostniałe już 

Lublin, 19 stycznia 
Od dwuch dni Lublin żyje pod zna­

kiem sensacyjnej sprawy przejścia na ju­
daizm dr. Antoniego Stefana Raczyń· 
skiego z Puław. 

Po przeprowadzeniu wszystkich for· 
malności, operacja rytualna miała się od 
być w środę, o godz. 12-ej w szpitalu ży 
dowskim w Lublinie. O ustalonej godzi· 
nie przystąpiono do dokonania zabiegu 
obecności rabina lubelskiego Szpiry, na· 

Ku wielkiemu Je~ak .zdumienm obec· zwłoki, celem zainscenizowania nieszczę 
nych, operator stwierdził, że dr. Raczyń I śliwego wypadku 
ski jest pochodzenia żydowskiego. Dla· •••••••'•••••••ml 
tego też cała ceremonja ograniczyła się 
tylko do wygłoszenia przez obecnego ra Pogrzeb of1·ar Atl t• H 
bina . modłów i nadania . mu imienia H an ICU 
Abram, syn Abrama, Raczyński. Paryż, 19 stycznia 

Wyroki śmierci w Sowietach 

Zaindagowany dr. Raczyński w spra· 
wie swego pochodzenia oświad<:zył, że 
rodziców swoich nie znał i niewiele wie· 
dział o jedynej swojej siostrze, mieszka.'· 
jącej zagranicą. 

Przed wojną uczęszczał do gimnazjum 
r.osyjskiego w Lublinie, przy ul. Naruto­
wicza, po ukończeniu którego wstąpił do 
seminarjum duchownego, gdzie jednak 

W Cherburgu odbył się pogrzeb 10 
ofiar pożaru parowca „Atlantique". 
Sz.czątki 10-ciu osób, których tożsa­
mości nie zdołano ustalić, umieszczono 
w 6 trumnach, Jedna z trumien zawie­
rała 3 małe urny z popiołami 5-ciu ofiar. 

Trzy osoby stracone za podpalenie kołchozów 
· Wilno, 19 stycznia 

·Z ·pogranicza donoszą, iż sesja wyjaz­
dowa sądu mińskiego rozpatrywała spra 
wę Borysa Kajdanow.a i Piotra Chmielni· 
kowa, mieszkańców m. Zasławia. 

Są oni oskarżeni o podpalenie kołho· 
zu „Róża Luksenburg" w okręgu zasław· 
skim. Kajdanowa · i Chmieln.ikowa sąd 
skazał na śmierć. 

Tenże sąd rozpatrywał ap_ra~ . nie·· 

jakiego Lubin.a mieszkańca m. Ratomka długo się nie kształcił. Dalsze swe studfa 
oskarżonego o zorganizowanie szajki, dr. Raczyński kontynuował ne, un~wersy 
któr.a obrabowała w październiku r. ub. lecie warszawskim i poznańskim. , 
dwa . automobile z żywnością, wiezioną Wszelkie lansowane pogłoski, że ja· 
dla żołnierzy straży pogranicznej. Lubi- koby dr. Raczyński zakochał się · w biea 
na sąd skazał na śmierć. nej córce tragarza Puław, są przez nie· 

Trzech innych włościan, którym nie I go kategorycznie dementowane, na to· 
dowiedziono winy, mimo to skazano na miast twierdzi on, że od dzieciństwa zro 
długoletnie więzienie. dziła się w nim myśl przyjęcia wiary ży· 

dowskiej. 

Lizbona, 19 stycznia 
(Telegram własny) . 

(t) Wczoraj wybuchł pożar w teatrze 
„Moncorve" podcz.as przedstawienia ki­
nowego. 

···Wśród publiczności wybuchła gwał­
towna panika. Wszyscy rzucili się ku 
drzwiom wyjściowym. Tylko dzięki przy 
toll)llości służby, która wezwała. publicz­
ność do uspokojenia się, obeszło się bez 
ofiar. Gmach teatralny został ooważni111 
uszkodzony. 
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Zako n· r z górv św. Bernarda\ 
.M 19 

Słynny pożeracz 
szybkości 

przygotowuje siE: do nowego 
rekordu przenoszą s~ę d Azji I osiądą w HlmalaJach.-Technlka uczy-

.ł b d I h t Ó k d I ł I Ś~ E • J!.k już doniosły depesze, słynny n~ a z ~ ną c samary a s ą Zaa a no " w urop1e pożeracz szybkości" - Malcom Camp· 

. n dzikich zboczac Himalaiów stanie nowy klaszt!Jr ;r~1':~~:;:~~~~:g~:o;&!f-:o~!~~ 
( } Z k . g. ś B d I b . d . . , Kl t bandytów. Mni's1', kto'rzy prosili rząd jak zwykle, w Stan.ach Zjednccz?nych, x a onmcy z ory w. emar a a się optero przyzwyczaiac. asz or • na plaży na Florydzie. Jest to 1edYf!e 

dobrze są ws.zystkim znan
1
i ... Zakon ten założon.y będzie na zb?.czu góry Si-~a, chiński o dodanie asysty wojskowej, miejsce odpowiednie do tego rodzaiu 

od dawna osiadł na wyso1ne1 górze, na w pobliżu przełęczy teize nazwy. W1el· otrzymali kilku żOlnierzy dla eskorty, 
granicy wiecznych śnie~ó~,. w pobliżu I ~ie p~y bernardyńskie. uganiać się będ,ą którzy je~nak. po. pier;wsz~j ularcz~e. i wycC{ekóa~~e jest, ~e od kilku JUŻ lat .e­
licznJ.e uczęszczanej alpe1sk1e1 przełęczy, Już me po zboczach i szczytach alp·eJ· bandytan11 uciekli, gdzie pieprz rosn1e. kord szybkości samochodowej posiada 
która ongiś była głównym traktem, pro· 1 skich, ale szukać będą podróżnych wszel Część drogi trzeba było odbyć na nar- stale Anglja, a Ameryka nie kusi się by-
wadzącym do Włoch. 1 kich ras i narodowości w Himalajach. ! tach i częściowo wspinać się na czwora· b' 1 d Główny ten trakt nie przypominał I Już z początkiem przyszłetio roku, , kach. Mieicce pod budowę przyszłego najmniej 0 po icie tego re.iwr u. I ir. ,., d d Amerykańscy konstruktorzy i aut~-jednak niczem dzisiejszych najgorszych I zakonnicy z góry św. Bernarda, przenio-1 klasztoru zostało obrane pomię zy wo· mobiliści odmówili wręcz zbudowani.a 
nawet dróg. Było to wąskie przejście po są się do Tybetu. W ubiegłym roku uda· ma złomami skalnemi, które śmiało two tak silnego wozu i delegowania odpo­
między dwoma łańcuchami groźnych li się na miejsce, celem zbadania warun rzy'ć mogą dwie ściany przyszłej budowli wiedniego kierowcy samochodu. Przede­
szczytów, przejście wiecznie zasypane ków i założenia kamienia węgielnego, KlasztOT urządz.ony będzie z zastoso· wszystkiem zbudowanie samochodu, któ 
śniegiem i oślizgłe od powłoki lodowej. dwa·j mnisi.- Zakonnicy z góry św. Ber· waniem najnowszych zdobyczy technicz· ry byłby w stanie rozwinąć tak kolosal· 
Każda nowa śnieżyca zasypywała stare narda, są naogół małomówni, ale już :z. nych i będzie posiadać eleklryczne oświe ną szybkość jest bardzo kosztowne, a 
ślady drogi i była niebezpieczna dla wę- niewielu słów, wypowiedz.ianych przez tlenie, a energji dostarczać będzie silnie pozatem sama maszyna i opony po kil­
drowców, którzy w tej białej pustyni nie podróżnych, którzy wrócilii ze swej trud rwący strumyk górski. W ciszy zimo· ku godzinach są już niezdatne do użytku 
mogli się zorjentować i w końcu z zimna nej wyprawy, wystarczą aby zobrazować wych dni, w klasztorze na górze św. Bet Samochód Campbella został wyposa­
i wyczerpania zasypiali na śniegu z rezy sobie całe. p~ekło trudów, które czekają narda wredpkr~ca. ;:[n~i Hykulą· sib~o żony w motor wyprodukowany przez 
gnacją oczekując śmierc.. na pakodnikow.tk' ł k r prz~rowa .z i w o ~~ e b_i

1
ma a1e.d ·l znane zakłady Rolls-Royce. Maszyna ta 

Zakonnicy z góry św. Bernarda obrą· rz:
1 

:wsdzys iem cada o do ica, a ,

1 

z wi~sn~ pd1~rwć sbzedau omo 1 eł z po ro. · rozwija siłę 2500 koni parowych, a więc 
li sobie za szczytne zadanie poświęcenie szczego.me roga prawa ząca o uc~ę„ nynu WJCZ za ę '.\ na prze ęC:z, mnisi 1 0 

blisko 1000 koni wi cej, nit maszyna 
się na usługi bliźnich. Posiadając klasz· szcz.aneJ przełęczy, którą często prze1e! , ro-zpoczną swą ofiarną wędrowkę na I C , Jl ż t d ęob· 1·a rei ordu w 
t bl. · ł t l I' d · · 1 k · k' · · d h6d ampoe a, u Y a 0 P ic { or w po izu prze ęczy, pa ro owa i za zaią rnrawany upiec 1e, ro1 się o wsc. · . I b' ó' 

każdym razem, ilekroć śnie~a ·za&~mka • iWIM*5 b+!••enn Mii i ro {ca1:n~j;;~W~d szeregu lat już pobija 
mo;~ła spowod?wać. z:nylen:e drogi po· „ • • , ciągle wła,sne rekordy i ciągle osiągana 
d;ozn~ch. Pom_ewaz orientacp1. w tyi;i.la ł.„!:ln"u~h Ili ro'1 (!~dz1ego t1lnd"Z8Dtł ' przez niego szybkość, nie zadawalnia go. 
b;rync1e głazow, przysypanyc~ sme· UU . M ~ W J •u l.'t ~ ll 114 U U I \'(.! roku ubiegłym ustalony przez niego 
giem by~a bar~z.o truck}a, zakomucy wy- • · „ ·ł. rekord wynosił 253 mile na godzinę. -
ho~owal1 so~1~ spec1alną rasę p~ów, :Jl1~zn„qf:lu sposo6 no opow=nqc:fi dłutnif;óe Obecnie Campbell chce osiągnąć szyb-
~to~e znak~ic~e znosząc chłodny kltma· (x) W Stambule, a mianowicie w sta· I tego dłużnika zamykano w wieży, albo kość 300 mil na godzinę. Wynosi to 5 
1 hlekzne sh•e~dr ;~ęchhm wynajdywał) . rej jego dzielnicy, stoi meczet zwany z honorami odprowadzano do · domu, mil na minutę. 
za ą. ~yc P .~znyc ', . powszechnie Zymbulli. Meczet ten za mszcząc się na oskarżycielach. Żelazny Eksperci uw'1żają, że gdyby nawet 

Bezsilr:iy .P?drczny, ktory. ~ablądziw· czasów Bizancjum, był zwykłym kia- ła6cuch odgrywał doniosłą rolę, będąc Campbell osiągnął tę szybkość i nie za· 
?zy, stracił l?Z W;'izelką na.dzieię ratu.nku sztorem kobiecym, poświęconym świę- pewne~o rodzaju Yo~yo'em Temidy. bił się przvtem, to jednak dalszy wzrost 1 z. rezygnac1ą ~ez~c na śni7gu oczekiwał temu Andrzejowi. Pewnego razu, jak głosi podanie, szybkości będzie już wogóle niemożliwy. 
~mierci,, zap.orr11 na. 0 .tef!l, ze nowa "!ar· Gmach klasztoru, nazywano jednak przyprowadzono do drzewa cyp.ryso- Będzie moina wprawdzie zbudować ie· 
stwa śniegu przysypu1e Jego sameito i na ó . ·t · • I t 1 • l t :b t • ok · h , d • , w wczas sądem, a to dlatei;?;o, ze w po- wego, celem osądzenia, pewnego zna- szcze s1 meiszy motor, a e przy a.i:{ wie 
~e kii ys. rze15ze. ~'?. l!l~ic. a Dle . 0 J· I bliżu tego budynku, odbywały się ory· nei;?;o skąpca i wydrwigrosza, który sty· kiej szybk<>ści, samochód wylatuje 
zy s u ODeJ rtaci ł"""oSD!egiem. w. } V- ginalne nieco sądy. w pobliżu tego 1kla· nął z niechęci oddawania długów. jak wprnst w powietrze jak samolot. - Nie 
czash z P';:trclił przych ~zill P~Yk kto~ sztoru, rósł stary cypn s, który zresztą to zresztą i w dzisiejszych czasach czę- pomogą tu nawet odpowiednie stery wy 
~~ ~m a Y wyczuc cz owie a P dawno już usechl, ale bardzo możliwe, ł sto się zdarza. · sokościowe, umieszczane przy samocho-
s ~-e~, : ·J ~ t ·wi nadal w tern samem miejscu. Sprytny człowiek nie miał jednak dach tego typu. Tak więc, o ile Camp-

lltł~y 8,1ę któ, sądząt, te te 01 • Do pnia drzewa cyprysowego przy- ochoty zgnić w wieży dla dłużników. bell wyjdzie żywy i cały, wątpliwem 
zwyk e mt~hge~~~ psy, były h~'l lo- twlerdzony byt żelazny, bardzo mister- Urządtit się więc w sposób wielce dow-

1 

jest, by ponov..-nie próbował pobić włas­
;arzys;~mi mnposic owki'f'SY yryc g· .1 Y sha nej rnboty łańcuch, któremu przypisy• cipny. Udając się w drOszę na sąd, p0<t. ny rekord. (~b} 

· e '!. ir.0 fY na zu wa;ma za wonyc wano ZJ.!Oła niezwykłe właściwości. pierał się drewnianym wydrążonym ------
potlr?~nych, same ~tr.aidy 'Yęchem od- Otóż pod tym właśnie dr.zewem od'by-1 koszturem, wewnątrz które20 sprytnie • 
nalezc .zabłąkanych 1 Jako pierw.szą.po- waty się procesv przeciwko upartym ukrył tyte sztuk złota, ue wynOsiły fe· Duch zmarłeno Edisona 
l!loc, ?1'1osły w koszy~zkach na pxers1ac~ dłużnikom, którzy nie chcieJI zapłacić ··go dłu2I. • ?S • • 
srodki .0P.atrunk~we 1 m~ą flaszkę w. 1- nałeżnOści, twierdząc, że już Ją dawno I Przed samem drzewem cypryso- pr.temaw1a COds..lli;!tUlle 
na. Jezeh po~rózny .był me·p:zyto.mny. 2 spłacili. wem, w chwili, ~dy miał w obecnośr z zafwiatów 
wyczerpania i sa~ me potrafił dac sobie Ponieważ trudno w takich wypad- 1 swych wierzycieli stanąć pod magicz ( · d b 
rady, wówczas pies wracał do klasztoru k h d . d 1 b 1 j I ł , h slł j d i h m) Wieść zgoła nieprawdopo o na, akonnik, . k 1 , dr d ac oc1~c praw v. ro e ezape acy • nym ancuc em. pro e ne~o z n c Joktór Miller Chuthinson który w cią-
po z ow i ws azywa 11n ogę o nego sedzteSi?:O odgrywał tutaj- tajemni· nieb o pOtrzymanle „na chwilę" Jego · b 

1 ' d kt 
zabłą~~~g.o. . . . czy łańcuch. Upartego dłużnika stawia· łaski. Prośbę oczywiście spełniono, nie gu 10 lat Y~ gencra nym yr~ 0°\~~~ Pz:s1a1 Je~nak wszystko się ZII1;1enąo. no pod drzewem I w obecności jego mając pojęcia, ie w k~ju ukrywa się po- zakł.~dów J:d~sona w Ameryce, P. 
Dzię~t techmce,, przełęcz, ~ak ongiś me· wierzycieli zadawano mu pvtanie, czy każna suma w złocie. Gdy sędzia zapy- da, tz od dł.uzszego czasu rozm~wia zt; 
bezpieczna, posi~da wspamały trakt sa- długi już spfacił, czy nie. Dłużnik za- tat owego skąpca, czy prawdą jest, że duchem. fdi.sona. G~yby opowia.da\ 
mochodowy 1 tysiące samoch?~ó"!, w ce zwyczaj odpowiadał, że dlug-i są już 

1 
oddał Już wszystkie pożyczone plenią- ktokolw.iek m~y, mozna byłoby się eyl-t 

lach ~ciec~~owych, przy1':zdża pod spfacone i wówczas żelażny łańcuch 1 dze, ten bez zająknienia powiedział, że ko uśmi~chną,c. Ale dr. Chuthlnson J. s 
klasztor i kosc1.0lek zakonn·kow. Zakon miał odp0wledzlalne zadanie stwierdzić I wszystkie długi znajdują się w ręku · osobistoscią tale znaną w Stanach Zie­
nicy n~e mają j'!-ż dziś .nic do roboty, bo czy G>śwladczenie to jest prawdą. Jak wierzycieli, co zresztą z2~ne było z I dnoczonych i zarazem tak szanowaną! 
~oga }est prawie b~~1e~zna, a pozatem żelazny łańcuch dochodził do praźródeł rzeczywistOścłą. . ; że mo~_na nie wierzyć, ale należy bądz 
nikt tUe p~zekracza JeJ ~i~szo: mądrości i wszechwiedzy, dociec dzi- Co miał zrobić biedny łańcuch? Zwol-: co b~dz zai~ter~sować się tą sprawą. 

Wspamałe psy,, ugama1ą się. w odru- siaj hiesposób, w każdym razie pOdnoslł na wyprostował się I wzniósł ponad . Kil~~t dztenn!kar~om, którzy go .~d-
t~wanch ogro~z~n.1ach,. napr6zno tęs!<: się on . samorzutnie ponad s;i:łowę dłużni. głowę sprvtne~o Je~omościa, któreSi?:o ~iedz_ih, opowiadzial on następuJ4cą 

. Dląc do wolnosci 1 sweJ samarytańskie) ka jeżeli . ten mówił prawdę. musiano puścić wolno. Od tego jednak histonę: . 
pr~cy.. Za~?n;iikom też wreszcie zn~: '.w obecności kfamcy, ani dr~nął. c1~-;u wnłvw tetro żelaznego „sędzie- - Przed ro~1e.m zapro~zony ?~tem 
dz~ł się .prozniaczy tywo~. Postano~1l~ Wówczas zależnie od okoliczności upar- go" nieco zmalał. do s~veg~ przy~ac1ela Dura1, który mt_c-
001 dale) konty~uować .dzieło założyc1eh resuie s17 splf_vtyzmem .. Vj poko_JU, 
klasztoru. Pomeważ Jednak w Alpach c ł B l • d 1• ł • prócz mme, znaJdowafy się iesz~ze m-
działalność ta nie przyniosłaby tych re· a a u gar1a mo I a SID, ne osoby. między innemi medium - cór 
zultatów, mnisi z góry św. Rernfl~d..a na- "I ka generała Tafta. I oto usłyszałem zu-
kują manatki i wyprowadzają 1ię aż w proszqc: Doda o nasi„p.:e: ironu pełnie wyra7.nie głos zmarłego Edisona. 
Himalaje. ~ Przez 10 lat spółpracowatem z nim. 

Jest tam w Himalajach na pograniczu (z). Ca1r bułgarsiki, Borys, poślubił uśmiech, który towarzyszył jego sło- rozmawiałem z nim codziennie i jest 
Tybetu i Chin, przełęcz, która rokrocz-1w paździ·erniku 1930 roku jiedrną z córek wom: ,.Jeszcze nie, ale sta:nie s·ię to nie- rzeczą niemożliwą. bym me pozna! je­
nie pochłania setki ofiar, ale mimo to, I króla wtoski·ego, Qij.ovannę. Młoda królo- bawem'.' go gfosu. Sam śmiałem się zawsze ze 
przełęcz ta jest licznie uczęszczana, po- wa Giovarrma, a raczej Jvainka - jatk ją Ostatnio odbywały się w Sofjij ćwi- spirytystycznych skłonności swego 
nieważ jest ona głównym traktem piel- I nazywają w jej nowej ojczyźnie - bar- cze n i a artyleryjskie. Mieszkańcom stoli- przyjaciela, ale gdy usłyszał em gtos 
grzym6w i kupców, którzy wędrują z 1 dzo szytbko zdobyła sobie popu1lamość cy wydawało się w związku z tern kilka- Edisona, który mnie nadto poinformo­
Chin do Tybetu i naodwr6t. wśród narod11, który dotyichczas nJe miał krotnie. że słyszą już strzałv „na wiwat" wał o wielu szczegółach mojej ostatniej 

Miejsce pod przyszły klasztor już zo· następcy tronu. Tymczasem prned kilku z okazji narodzin następcy tronu. Tłumy pracy nad promieniami X - przt:sta-
stało wybrane. - Znajduje się ono na dniiami królowa urodziła córkę. śpieszyły ;>rzed pałac królewsko!, aby zło- tern wątpić. 
wysokości 4500 metrów od poziomu mo- Tysiące podda.nych modlifo się, pro- żyć powinszowa<tlia szczęśliwym rodzi- Chuthinson jest słynnym wynal:ucą. 
rza i biedni zakonnicy będą tam mieli sząc Bog-a, aiby ten wielki momenit na- com i W\ir~zić gorącą radość l:urdlU z te- Ostatnio wynalazł on dwa aparaty, z 
niezbyt miłe warunki bytu. Pomijając ! stąpił 7 sty~z;nia, czyH w dniu narrodze· go Powodu. których jeden kontroluje ilość paliwa, 
już bowiem dotkliwe zimno, dokuczać· nia Chryistusa, według kale11daua Ore- Ca.r Borys kończy w styczniu 39 lat zużywanego przez samod10dy, a drugi 
im będzie znacznie, na takiej wysokości, I gorjański·ego. Dziecko, które przychodzi i zasiad:a na tronie od 1918 roku, ki1edy t-o nozwala powiększać 300 krotnie każdą 
rozrzedzone powietrze, do którego trze· I w tY'111 dni'u na świat, nazywa się „chry- ojciec jego, Ferdynand, nie chcąc do- fotografję. Chuthinson jest wielkim 
•••••••••••••••• stus:0wem" i jest, według wierzeń ludo- PtlŚCić do rewolucji w kraju, abdykował. amatorem - fotografem i dla siebie 

wYCh, wybraniem przez los. Kr6lowa Ivanka Jiczv 25 lat. Odznacza skonstruował aparacik wielkości pudeł- -
• i:. • Gromady mieszkańców stoUcv co- się ona wyjątkowvm demokratyzmem i ka od zapałek, w którym mieści się rol-

Nle~Cl e pOmOC dzi1ennie zbie.rały się przed pałacem. aby miłością do narod11. Mimo odmiennego ka na 1000 filmów. Każdy film Jest roz„ - • b• d . • dowiedzieć się od Iwana, brodatego od- I stanu królowa osobiście poczyniła za•ku- ntlaru 9 na 12 milimetrów. naJ 1e n1P JSZYm ldźwi,e-rne·gO, czy wielkie wydarzieniie już lpy wigilijne, odwle<lzajac wszystkie ma- Oświadczenie Chuthinsona o r"'Zll'('-
n .a~ta.rito. W oc\r,riwiedzi. na twarzy gazyny bez świty. wie z duchem Edi.sona W 7.b tt:_i1,1\) .,. •••••••••••••••••••••••••iln••• Iwa.na ukazywał się ni1ezimierni·e sze1r.oki I . Ameryce wielką sensację. 

„ I 
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Młoda, · elegancko ubrana kobieta 
dostarczała .,fabrykantomff papierosów tytoniu, · 

który mąż jej przemycał · 

Sąd uradzki skazał małżeństwo na 4 miesięczne więzienie 
Ł6::łź. 19 stycznia. wiadowców. · f Tym razem, ponowna rewizja w Je-

Wtadzc naszego miasta zwróciły w Przeprowadzona w mieszkaniu jej · go mieszkaniu, wykazała znaczną ilość 
ubiegłym roku uwagę na sprzedaż pa- przy Piotrkowskiej 17 rewizja nie data · przemytu. 
pierosów. pochodzących z domowego wyników: przemytu nie znaleziono. j Małżonkom wytoczono sprawę sądo 
wyrobu. Jednocześnie w tymże czasie W kilka tygodni później przy remi- j wą o przemyt. 
zwiększyły się wypadki przemytu do 1 zie tramwajowej został przytrzymany W dniu wczorajszym skazani oni zo 
Lodzi zagranicznego tytoniu. Dochodze I pewien osobnik. Wywiadowcom ciemno · stali przez sąd grodzki po 4 miesiące 
nia komisariatu straży granicznej wy- bronzowa walizka wydała się podejrza-! więzienia i na zapłacenie grzywny Po 
kazały. iż rozmaici osobnicy używali na. Przypomnieli sobie, iż kiedyś ją wi- 3.600 złotych. Jednocześnie Stanisław 
szmuglowanego tytoniu do fabrykacji dzieli. Rzeczywiście znaleziono w niej Cyran został skazany na miesiąc włę· 
zakazanych do sprzedaży papierosów. znaczną ilość tytoniu, pochodzącego z zienia ł zapłacenie 1.200 zł. grzywny. 

Kilkutygodniowa akcja wtadz dała przemytu. Nazwisko osobnika brzmiało i Warto zaznaczyć, iż Cyran ma jesz­
spodzicwane rezultaty: przytrzymano Cyran. Był to mąż niedawno ujętej Cy- cze 12 spraw wytoczonych o przemyt. 
ogółem kilkunastu przemytników I „f a- ranowcJ, Stanisław Cyran. 1 (ak) 
brykantów" papierosów. 
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Aresztowanie 
urzędników 

kole)owych w Nlegor)eło)e 
Wilno. 19 stycznia. 

Ze Stolpców donoszą, iż GPU. w Nie• 
gorełoje aresztowała trzech urzędników 
kolejowych pod zarzutem przemycania 
tagraQicę podróżnych, poszlakowanych 
politycznie. 

Jeden . z aresztowanych kolejarzy U· 

siłował zbiec, lecz został zraniony przez 
funkcjonarjusza GPU. i aresztowany. 

Zołnierz litewski 
zbiegł na teren Polski 

Wilno, 19 stycznia. 
Na odcinku ~r)}nicznym Łozozieje na 

teren polski zhiegł · żołn:erz litewski z 8 
pułku artylerii Wiślajtis Stanisław. Ja­
ko powód ucieczki podał on powody po­
fltyczne. 

Jednak przemyt w dalszym ciągu 
nadchodził do Łodzi i to w ilościach 
dość pokaźnych. Stało się jasnem. iż 
sprowadzaniem tytoniu zajmuje się ja-

kaś~~b~:z:ś~~;an~~:d~~a ~~~t;y, że Dstainl& cb111l11 skazań~ó JJ. -Badnarczyk p~erwszy zawisł na szubian:cy 
~{~wny P1~::a:;aki tytoniu mieszka ~a Pomań, 19 stycznia. dent Rzplitej nie skorzystał z prawa łas· Bednarczyk spędził bezsennie, natomiast 

Jak stracono morderców ś. p. ks. Piastowskiego 
na ~d •inku ~d pj ej, wriW~O?Odd01cle W dniu wczorajszym podaliśmy prze· ki, wobec czego wyrok należy wykona~ urelka, ułożywszy si~ O godz. 12·ej, 

:eln' c · 1 · .re~ 0 no. ci 0 e- bieg rozprawy i wyrok w procesie prze· w slosu·~~u do bu skazanych. spal do 4-ej rano kam.ennym snem. Nad 

P
g,ro iadne~; nwtgi a~Jad teg

6
o terenu ."

1 
ad- dw Bednarczykowi i Grelce, morder· O g„ jz. 21-ej nastąpiło wid· 1nie ranem przybył do Bednarczyka ksiądz, 

wa z11a wvw1a owe w na s a . k f M ł k' G lk' d · · t · któ d · kl· d · l'ł k ·· ś · ' · 
młodej i cle anc.ko ubran J kobi t kt. ~om s.p. ·s. pr~ . as ows. iego. • ~e 1 z ~1e~a s.:os rami, . re 0~1e· I ory u z1~ 1. mu . omun11. w~~·.?J1 po-
ra codz·e ·g eh d ił e d e y, 0 Po ogłoszeniu wyr. oba1 skazancy zo· dz1awszy się, ze nie chce po1ednać się z czem odmow1ł z nim modlitwy. O godz. 

trzoncv~ ~~:.e;:m f7 z :, zd omu, opa; stali przeprowadzeni do wię~ienia, gdz.ie Bogr~m, prosiły go z p~a~zem, by się wy· 1 j,•U przybył z .~arszaw~ k~t Braun 
ną r k ' 0 a owana ręc 1ednarczyk sam zażądał księdza celem spowiadał. Grelka osw1adczył w odpo· wraz z pomocnikiem Cuk1ersk1m. 

pa IZ ą. d . . . 1yspowiadania się. Grelka trwał nato· I wiedzi, że w Boga nie wierzy i radzi I O godz. 5.30 do celi skazańców 
to k'lkwnego . n:r do .kobt~Y. ~rzys.tą~i 11ast w uporze, odmawiając przyjęcia "'iostrom, by czyniły to samo. I wszedł pro.kurator Elznerowicz i zako· 

tuż 1 u w~wia owcow. zia? ste r :siędza . O 20.10 nadeszła do Poznania I Przed północą Bednarczyka <>dwie· munikował im odmowną decrzję Pana 
kó pr~v 7:telonym Rvn~u.t 0 kiklka .kro· .ele,!!raficzna wiadamość, że Pan Prezy· dził w jego celi m'?c. Baranowski. Noc l Prezydenta. Grelka przyją tę wiado-
. w 0 !11 1 eszcz.ąccgc;> się a~ 0~1sar·. ! mość zupełnie spokojn!e

1 
krótkiem ,.tak 

Ja tu st:azy g~amczne!. Przy ~1e~naJ~meJ I . jest". Bednarczyk natomiast, dowie· 
znalc~1.ono kilka paczek mem1eck1ego D ~ Z H O fi K 1J R IE N C Y .I N IE P I. ~ C: E dziawszy się 0 decyzji zachwiał Bię 
tytonm. I Tan o i na dog.odoych warunkach tylko w Julianowie i Marys'lllie III. zbladł i oparł 0 ścianę niemniej opano.'. 

Oknafo się. iż Cyranowa, tak bo- Już n!ewielka ill<>Ść PLACóW pozostała w. JUL IAN'?Wlt na ul. Gen. Sowińs.kiego, pia.ee z ta. wał się z h il · 0„~dzil i los 
wiem brzmi jej nazwisko przeczu af aem i na La~~owku. . • a c w ę 1 p °' s ę z em. 
iż l. t •t ~ d · dl t ' d ł '!" a, Również p:awe przy za.koiiczeniu świeta parce la<: i·a terenów od ul. ~jtw!lickieł aż do loru P1erwszego wyprowadzono Bcdnar-

es s \ zona 1 a ~go u a a się na . ko:e;o~vego czy ka zawiązawszy mu oczy i ręce 
bo--:r,ne uhce. bv zmvhć czniność wy- Licząc !lę z czasem, _idziemy n.a rękę kupu1~cemu, odda!ąc m1;1 p_lac za „możlirwie najtad&zą Bednar zyk który prze „ fy cz.as 

cenę 1 na dluts.zą rozpłatę. C.hęt'l e udz1da s : ę info rmacu w C . • Z 1.a 
„ZARZĄD DO!.'INIU.M. .1ULJANóW - MARYSIN m·· okazywał w.elką skruchę, w ostatniej 

K t ł f I ł w Lotłzi, ul P:ot kowska 104. Telefon 225·8&. chwili modlił siv żarliwie j 
i as1rO a Di 5y,uacj~ w nie&:eie i święta aprzedat ndbywa się przy ut. Goo. Sowit.sk iego 11. NA SZUBIENICĘ WSZEDL 

bezrobotnych , . ZE SLOW AMI MODLll WY 

aklor6w w Warszawie· Zu~hw:ały ·Di1P8~ b 1ndycki \V Rybniku tY.~ ~~o5~i3:~~~~1~~r~·.~~i~:~l; 
Z Warszawa. 19 stycznia. Sprawcom udało się zhiec ~m:erć. 

inicjatywy artystki dramatycznej, W międzyczasie udał się do skaza-

Górskiej Brylińskiej, powstał komitet . . Rybnik, 19 stycznia. . Jeden z napastnik6.w nasutlaf mu nego Grelki ksiądz i prosił, aby w 0 • 

pomocy bezrobo.tn~m a.ktorom .. Aktorzy . \~crnraJ w1eao1em na ul. Ja11kow 1• czapkę na o..;zy a dru~1 . uderzył tępem statniej chwili pojednał się z Bo~icm. 
warszawscy zna1du1ą się obecnie w ta- .:kicJ w l{vbrl'ku dokonano napadu na narzedz1em w gfowe. M1mo odn1es1onc; Grrlka nie chi.:iał 0 

·em słyszeć p0 drn 

taln.ej sytuacji materialnej: Wielu z .ni~h Wiktora B11rona · 20-let~ic~r> prakt~ku~- ranv Baron począł sie bron·~· poczem dze n;e r>owtarzat' modlitwy ~a ksi{­

syp1a .na dwo~cach, a po ich za~kn:ęcm I ta ha~~'.)(wcgo zalruJn1onego w f1rn11e wp~dł ZP<}wrc~tcm do lo~a_lu f_i,r~1v. 
1 

• J dzcm, a gdy stamił na szafocie i ksiądz 
tu.la ~ię. po 1;1hcy .d~ .~na. Są 001 pozba· . .l~0Jn1k . I ?~rawcv ~apadu_. knrzvst<Ha<.: .z. c em zwrócjf sję do nie~o ze słowami: .. Sy­

w1en.1 c1ep!e1 odz1e~y 1 chodzą w poda~„ Ba~on otrzvma! o'enlad:r,e. ktMe miał n~sc~ .zh1c$!ll w. k1eru11ku ul. Chwało- nu. chf'1ciaż pocałuj krzvż" _ Grelka 

tem obuwiu. Komitet !Da w~starać się \~płacić w ~rzedzte ooczto'"'..vm w ł?vb- w 1ck1eJ w ~vbmku. . I od:rącił podany mu do pocałowania 
dla bez~ob::i.tnych aktorow o ciepłą stra- n1ku ~a uhcy naoadło nan 

1 
dwm.:h o. . ~ 1lvch!11 1 ast~w_v oośclg n1e przyczy· krzvż. 

wę, odzież i dach nad głową. orvszkow. ktorzy zażądali P enłędzy. n 1 ł s1 ę do 1ch u1ęcia. o godz. 6.t3 zawisł Orelka na szu. 

NOCNE ~~~]·.·~~ .. ~.:·;·, Pnżar w fabryce S. Liłmanowicza 1!~=i~i:~·:.:::·:::;:::.k
0·~ 

• . ".' f.it"'.I Dwudodzrnno akc:io rolfunkowa ts m nut. ponieważ o godzinie siódmei 

.i . ,;~2;, s•raau oanlowej I ~i:~nu~~le~::, a;:·~o:~~c~ Pcb~o~:~ 

SADY 
Ł6dź, 19 stycznia. bryczną. spełnić swój obowiązek. 

('.g) Dziś rano strat ogniowa zaalar· Nim przybyła straż ogniowa, ściana Wiadnmnść 0 wykonaniu wyroku 
mowana została wieścią o dwuch groż· była już spalona, ogień wydostał się na· ~mjerci. która rozeszła się Po mieście 
nych pożarach, które wybuchły skut· zewnątrz i zajął szopę orąz zagrażać za· totem błyskawicy, wywołała w;elką 
kiem odgrzewania zamarzniętych rur czął pozostałym ubikacjom fabrycznym. sensacię. 

z takiomi inviazdaml: ?rzy rezerwuarach w" lnycb. Dwie godziny trwała akcja ratownicza, •-•••a•lił·iill'llHBllAE'"ll-lllill!iiill•E•'lill••••• 
Phil'p; HOLMt.S, Pierwszy pożar W) ..,uchł o godzinie S nim zdołano pożar umiejscowić. Straty 

Wa ter HUSTON, : ano w fabryce S. Litmanowicza przy ul. nie są jeszcze obliczone dokładnie, w 
Ant~~:)~ONE. Morskiej 3. Jest to fabryka szpulek pa· każdym bądi razie przedstawiają się po 
Reżyseria W. S. VAN DYKE. pierowych. Gdy d:>:iś rano robotnicy przy ważnie. 

Naib iższa premiera C A SI N A. szli do pracy, okazało się, że \'!( kantorze Drugi wypadek miał miejsce w miesz· 

-•· n 4 Wtit· fabrycznym oraz na salach, zamarzły kaniu prywatnem M. Taumana przy ul. 

I t d • h ł • f rury wodne. Zapalono więc maszynki Juliusza 6-8. Przy rozgrzewaniu zamarz· r. an Ja c ce zupe nie spirytusowe, by rury odegrzać. w pew· niętych rur, zapalił się sufit w mieszka· 

I nym momencie płomień padł na sterte 'liu. - II i Ili oddziały sta.ży pracowały 
oderwaf Sit: od AnglJI szpulek, leżącą pod jcianą. Latwopaln\ I \odzinę nad zlokalizowaniem pożaru. -

Londyn, 19 stycznia. I materjał szybko ogarnięty został ognierro dolano go wreszcie ugasić. Straty się· 
Na zgromadzeniu wyborczem w Ca·\ który momentalnie objął całą ścianę fa ,; a ią sumy około 1000 złotych. 

hir de Valera, wypowiedział się po raz s 'k ł , • i 1. t k , k c h h 
r:h.'.::;1:~/An;1il:"~:·v:i!,. ~~::::d~!~hi tre1 w asc1c e 1 a sowe w zec ac 

Oczyszczanie Moskwy 
i Leningradu 

ze „wzgłt:dów aprowizacyjnych„ 
Moskwa, 19 stycznia. 

{l) G. P. U. wydało l'Ozporządzenie , 
it wszyscy obywa tele sowieccy, zamiesz 
kujący w Moskwie i Lening radzie, kłó· 
rzy do dnia 15 kwietnia nie otrzymają 
paszportu, będą wysiedleni na prowincję 
'Zarządzenie to ma na celu odciążenie 
ych dwuch wielkich miast pod wzglę.· 
Iem aprowizacyjnym. 

-. Je~Łeśm~ zde?ydowan1 ząd.~ć ZU · ' Do Prodi przgbglo 10 •usi„c:u 
pelne1 n1ezaleznośc1 dta 1r1and11 pod/ „ dó Amnest1·a w Bułg2r1"„1 
względem politycznym jak i gospodar .„„.„c: 0 .., I u 
czym. ~ Praga, 19 stycznia nv Jest bardzo utrudniony wskutek nad· Solja, 19 stycznia. 

- . ~ kraju wybm:h1 w zwią~ku z. pod- tn!crnego .nagrom~dzenia wozów wzdłut (t) Parla~~nt bułgarski przyjął usta· 
Moskwa, 19 stycznia. j wyzszemcm podatku komun1ka~ymcgo ulic. W ciągu dzisiejszego dnia .doszło I wę o amnesl11 dla przestępstw politycz· 

(t) Sowiety przystąpiły 1uż do budo-. ogólny strajk nrz~<.ls!ębiorstw .samocho kilkakro.t~ic do krwaw~~h starć. ~omię: 1 
nych. , • . • 

wy g·~antycznc.ir sterowca koszleml <lowych. Do Pragi ZJechało dziś i pro· dzy pohcJą a szoferami i właśc1~1clarm 1 Am.nestfa ta umo.thw1 wielu em1gran· 
dwuch mil jardów ru~li. Na sterowcu tym : wincji przeszło, 10 tysięcy ~łaśdciel~ rnmochcdów. P?lkja kilkakrotnie była I tom poliłY?.znym po.wró~ d~ kraju. . 

ma się znajdować kmematcgtaf oraz dru I samochodów. ktorzy ze swc1111 wozami zmuszona szarzować w tłum demon· Z okaz11 narodZ1n cork1 królewskiej, 

k:unia. Sterowiec ten otrzyma na.zwę : l u rządzili na jednej z wysp Mołdawy strantów. amnestia ma być rozszerzona równie.t 

,,Maksym Gorkij". burzliwy wiec protestacyjny . .Ruch uliczl na przestępstwa kryminalne. 
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Dliaruicie odzież dla blednych!l ~ - Wll"~~ 
I Dzieci kostnieją z zimna podczas mrozu! I • h1:Jf et~llo -
J Ostatnie dni przypomniały nam jed- wych wakllcjach znowu rozpoczęła się I ttJ: ·, -... 7 - >-c 
~ nak, że „co ma wisieć, nie utonie" •• „ - nauka. Kilkugodzinny pobyt w ciepłej, 

Gdy w pierwszej połowie stycznia tem- ogrzanej klasie stanowi dla dziatwy . p d M I -. o· t . h 
N k 

peratura nie sięgała niżej zera, sądzilis- szkolnej prawdziwą rozkosz. Ale po raw a 0 ar enle le fi( a rozgrzeW a.„ my, że uda nam s!.ę jakoś l?'rz~brnąć w szkole wię~szość z nich wraca ąo Retyser Szternberg .priybył 
-S tym roku przez t1mowe miesiące bez zimnych, e1emuych, ponurych mteszkad, 

Mały Poldzlo nie chce zasnąć. OJclec posta· 1 przykrych konsekwencyj w postaci gdzie jedyne oświetlenie stanowi mała jut do Berlina 
nowll ~ uśpić. Siada na krańcu łóżka I powla· 1 „syberyjskich mrozów", świeczka, służąc nietylko do oświetlenia (lu) Od'kirywca Marleny Dietrich, zna-
dai ale przypuszczenia te okazały się . myl- lecz rówrtież i do ogrzania pokoju. - komi.ty reżyser Józef Sternberg, opuścił 

- Opowiem cl baJeczkę, żebyś prędze) za. ne„. - Wprawdzie mrozy zawitały do Latwo sobie wyobrazić jaka jest tempe- już liollywood i przybył do Berlina. 
snał- nas późno, ale za to były silniejsze, nit ratura w tym pokoju, ogrzewanym Oczywlśde, że przedewszystkiem od· 

- Dobra! - krzyczy uradowiłnY Poldzlo. zawsze. Mróz „chwycił" odrązu i mocqo świec.z.ką.... \\'~e-dzi.li · go dzi.ennikarze. ·których . in tere· 
Olc!ec opowiada godzinę. Dwie godziny. W nocy temperatura dochodzi do HHu Bral< odzieży w porze letni·ej nie da- suj·e stosunek znakomitego reżysera do 
Wreszcie w dziecinnym pokoJu zap.anowała stopni!... je się prawie wcale we znaki tej biedo· n:emniej . znakomitej airtystki. jaika jest -

cisza. Matka odetchnęła z ulgą. Drzwi z dzle· Jak długo potrwają mrozy, trud.no cie, lecz za to zimą dokucza w straszl.i- ni,e\vątpliwi'e Marlena Dietrich. Wszyst-
'Clnnego otwleraJ1' sle cicho. przewidzieć. W . każdymbądź razie stacje wy sposób. Przez dziury w butach wdzie k!e jej filmy były dotychczas reźYsero-

- Zasnął? - pyta matka. meteorologiczne zapowiadają podniesie- ra się m(oźny wiatr, ciało kostnieje na wane przez Sternber~a. Kto za·opiekuje . 
Na progu · stałe Poldzlo w nocnel koi.zułl I nie rtęci w termometrze. - Byle tylko mrozie, ręce stają się sztywne jak grabie się Marleną po wyjeźdz~e Sternberga? ... .. 

odpowiada: przebrnąć prz.ez mróz przenika do szpiku kości„. Dlaczego Sternberg opuścił łiol\ywood? . 
- Tak, nareszcie zasnął- stycze6 i luty!... Dlatego też żebracy proszą przeważ- Znakomity reżyser rozpoczął wynu-

•.• W marcu damy już sobie radę z mrozi· nie o stare buciki, trochę odzieży, tro- rzenia przediewszystkiiem od siebie: 
Zrana o 6smel . Poldzlo poszedł do szkoły. skami!... A do marca pozostało ieszcze chę okrycia. 

Na ulicy. giista mgła. Po dziesięciu minutach niecałe sześć tygodni. Cót to znaczy, !\to ma w ~ieszkaniu starą, nieuży· ·- Rodzice ·moi wyemigrowali do · 
Poldzto wraca rozpromieniony do domu I po- gdy czas tak szybko mija?.,. tec~ną odzież, chętnie odda ją prawdo- Stanów Zjednocz.onych, g<dy miilłem 7. . 
włacfa• · Pozostało więc jeszcze - w. qajgor· podobnie tym, dla których stara mary· lat - rozpoczął Sternberg. - Ojdeć 

- Mamusiu, szkoła znikła! 3zym czasie - sześć tygodni mrozu.„ - . narka lub łatany, lecz cały but stanowi mój otworzył w Ameryce przedsiębior-
** Jest to niewiele w stosunku do wieez· źródło niezmiernej radości. 5two eksp-0rtowe, przyczem mnie ode- -

Do sklepu 1alantenr'ine10 wchodzi klllentka ności, ale bardzo wiele, gdy się zważy, Niewiele. czasu pozostało nam z okte, słano PO kilku mtesiąeach z powrotem 
ł 1mtsl o pare podczoch. iż wielu podczas tych sześciu tygodni su zimo.we'go. Wspólnemi siłami uda nam ·.Io W'ednia. Jedmtkźe PO ukóńczeniu · 

- Jakłe? - pyta usłutna si>rzedawczynL nie ma co włożyć, nie ma co jeść i przy lsię przetrwać. mroźną zimę!... Ale parnię ~imnazjum w Wiedniu, wrócilc.m do ro- · 
- Cielistego ~oleru- :.zem się rozgrzać. · . taimy - "wspólnemi siłami"! . ::lziców. Tam jako młodzi,eniec-zresztą :: 
- Uttę.. czarne czy białe?- W szkołach powszechnych, po· zinio· .. . . -a~ nie uważam siebie dZiś jeszcze za 
- Mówiłam pant: - clellstego kotorut- starego, majqc 38 lat -

; - Dobrze, ale dla Chinki, murzy11kl, czy dla n „, I•' .. To „„. c. I ii_ :o'. , rozpocząłem swą karjerę artystyczną, . 
blaM? "1..B ~ • ~ --11 - choć początkowo pracow.atem przv fil· . 

•: PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKJEJ t9.00-t9.20: 'Rozmaitości. ,_ . mie, spełniając czynnoścl z pracą reży- · 
W pewtsem mldcle utworiono towarzystwo „POLSKIEGO RADJA"· • t9~ZO-l!).30: Komunikat Izby Przem. w Łodzi.I serską ni·e mające nic wspólnego. Prze- . 

do zwalczania napiwków w hotelach, culder. CZWAR'ffK, 19 stycznia· 1933 r. repertu~r teatrów. . „ . \ chodziłem przez wszystkie mo:ili\V'C : 
nlach. restauracJach - wszędzie. Między Inny- 11.40-lt.50: Codzienny Przegląd Prasy Pol~ 19.30-:-19·4~: Kwa.drans htei;ac~i: ~an W1Smew, \;zerebie artystycznej pra~y lecz najdlu- :. 

skiej. slu wygłoe1 w g_warze gornr.cze1 własne opo· "; . t ł . d•d . J d" Ć 
"11 zwrócono sle również do Mayera, aby zapł- I l.50- I 1.55: Komunikat meteornłogiczny dla ko· wia.danfe p. t. ,.,Dawne er.asy". , . zeJ za rzyma em się w o Zia e z l~ , . 
sal sle na członka. mun. lotniczej. · 19.45-Zo.oo: . Prasowv L;lziennik Raąjowy. poczem zyskałem awans - zostałem 

- Ile kosztu)e rocma składka? - pyta I t.58-12.05: Syirnal czasu· z Warszawy, Hel- i:lll.00--21.30: Koncert wieczorny Wybnawcy: operatorem filmowym. 
M'. er nal z Krakowa. . . . Ork._ P. R. ~od _dyr ~tan1JSła.wa _Nawro t;~• Gdy Wybuchła wojna musiałem wstą- . 

ay • IZ.05-12.10: Odczyt401e programu na. dzień b1e- Aleks.ande·r :5tan;sławsk1 (domra) i Ludwilk " ć . . . k "k' ń k" h . 
- Złotówke- żacy. • Unswte~n (a.k-:>mp.) .. d ' ' e1 w SZI eł re~1 łW?JS Aaml ery a ts lodC •• 1~-
- Zrotó'wke?.„ DzlekuJę, to fut wole dawać 12.10-i2.35: Koncert ork··e&try P. R' -przerw:e w1a omo~ct S1) 0f~owe, oraz r.O r,wy { y zo 111erz. e na we p. czas 

napiwki.. 12.35-14.oo: XII,ty koncert szkolny z Filh. ·Wa: Dodatek __ do Pras .. De ·en.nik:i- Rad,;owe~o„. wojny, W wojsku. pracowałem W SWYl11 
•• szawekiej, Wykonawcy: Orkiestra filharm. 21·30--:22·. t5: Słu~howis.ko: „Tr1&t8.11. l bo.Jda - zawodzie. Nakręcałem fHmv naukowe 
* pod dyr Józefa Ozimi ńskiego Ja.n Dwora- w opra.c„ Zdzisława Ma.rynowsk1eJ!o dl . ł , k ł . ,, 

Mleclo test footbal!stą. Onegdal zabrał swą kowski (skrz.), Eugenjąsz Mą.i '(baryton) i Je· 2Z.1S-22.5Si ~rkiestra cygańska RudJ Nyari z .a ~o meTZY: po .azywa em .1m na el'r.a • . 
kuzynko aa mecz. Kuzynka Po raz pkrwszy rzy Lefe~d (a.komp.). . .. : · domu Ęu)uera . · . me Jak nale7-v SJC obchodzić z brr>mą, 
i>rn1F.tdiła''!I~ itrze w- ptłh nożną. Alo Mle• SlGwo W&tępne wypowie Tadett&z ·1 ~yt1. ąZ.5S-23.00: ' Utzę-d. K?mun. ~ań~!w . Inst ~fo- jak si~ ' C'bsłu~je ·arma W l t. d. Otrzy-
clowt 'nie powiodło się. Drużyna Jego poniosła ner. · teorol. 0"~l kąmuni~at nollcvrnv. d · mafern zą to naiwyższe uznan.te ' • 

14.00-1510: Przerwa, 23.00-1.f.OO: J•1uzyka ta.uszna z Cale „A na". . · · · .}! 

tlęsk11- Wynik b:vl 6:0. 15.I0-15.15: Komunikat Path!w. lnsl , 'EkSflOf.· TfJ ,byly moje' i>ierwsze, filmy. ·:'. 
- 1ro; 1ak· cl się ·1toctobalo? - pyta Miecio · towe1?0. '' AUDYCJE ··ZAORANICZNE. · ~ ~· . Po woj n le zvskałem naj.pl~rw stano- : 

i>o meczu. : 15.15-,15.25: Komunikat 1ro~podarczy. 19.00. STOCKHOLM. „Walldirja", ope- wisko pomocni·ka reżysera, potem rety-
- Owszem, bardzo - odparła amrzeJma Im- 1~.~Ła:;;: ~1.~~v z~~~~~~n~k.up~;mv. rot.trop- -ra Wagnera. (a~t 1-szy). Tr. z Ope· sera i wszystko poszło jak z ołatka ... 

zynka. - ,Tylko nie rozumiem Jedne) rzeczy: - n:e" _.. wygł. p. Maria Roma.nowa. . . , ry KrólewskieJ„ . - Co pan zamł·etrza dalej czynić?---
11oco na boisku są dwie bramki, skoro całr ·sso--16.25: Plvtv . !!r~,nofonowc. . Hl.30. ZURICH (Beromuenster). Tann- :>:apytaf berli1iski dzinnikarz. 
czas korzysta sle tylko z Jedqef?- ;6.ZJ;-16.~0: Lekc1a 1~i:vka. francuskiego (kurs · hau.ser'\ :opera Wagnera. Tr. z Te- - Obecni1e· zami·erzam odbyć maleń. ': 

sred1111). Lektor R. · Roqui~ny. t „ M'· ł kl . . ' od ó. po s'w1"ec1·e 7 Berl1"na po·J·a· 
t6A0-17 oo: Odczyt p. t. „Pien .ądz i · !\a.pita~- . a m· teis ei;ró~ ' " :.;:ą P r z . ' · ··· 4 ' ·• 

" cia" - wygł. dr. Henryk Gruber, preiu 19..30. WROCŁAW. „Tango o pótno;::y , ,1ę do Wiednfa, a z Wiednia do Pragi; 
/(a.trn,Cct~ ~~ P. K·O. operetka Komjati'ego. Tr. z Teatru u-otem Budapeszt, Bałkany, Rosja i Cłt1- · 
• ., ,., • '"',.... • .......,.._ --~ ·17.00-17.40: Plytv gramofonowe. . '. . Miejski-ego. ny„. 

TE „TR MlE.JSKI. H.40-17.55: Odczyt aktualnv P· t. „Dz1&1e1s:y ·„O 00 BRNO K t f . ~ C d M l . 0·.ot . h re ·y er .. 
n ślązak" - wygł P· ·Gustaw .M~rci:nek. r;, • • •. oncer sym omczny. ~ o o - ar en-y h„ rtc z s 

Pr.-ś w uwa:rtck MU w sobotę wiecz, cie. 17.55-18.00: Odczytanie programu na d:tień na- 20.10. KOPENtJAOA. Koncert symfon. ~ternberg rze·kl : 
aząca się wz:rastaiącem powodzeniem aktualna stennv. muzyki ool~kiei. . _ Marle r..ę Dietrich uważają .za„ ku­
kómedJa Vicki Baum „Plac paryski 13•• w wy· t8.~18.45: Muzyka lekka z res.ta.ur.--eji „Ct<i- 20.30. LONDYN REGION AL. Koncert, hietę bairdzo powierzchowną, ktore1 je •. 
konaniu: Chojnackiej, Morskiej, Skrzvdłowekiej, stal" _ ork Frageta i Jakubowskiego, ł · 1 W 
Slllety4&kier-tymowskiej, Macherskiego, Wma- t8.45-l9.oo: .. Skrzyt11ka pocztowa łódllkah _ .symfóniczny ork. lialle. Tr. z Man- i d~; ną. zas, u.go~ j.est j~J . sex-appe. rze- . 
wera o.mówi red. Ja.n Piotrowski. chesteru. . czyw1stDSCl Jednak Jest to 

W piątek wieczorem oraa: w sobotę o godZti· 1 · l kob"et · ze h t o • zdol fo t.e 

~~;ts'. ~~el~k!!~ ,:I(rzc;~ci! ct;:;.zch rewe· . w Sk·rzyn1· przy1·echa· ,. do· . P.olsk·1 nie m~~1ą;vfużc ~s iet~:ob~~tyninu~ok~1. : 
. W związku z mr)lm WYJazdem ze stolt~. 

· TEATR KAMERALNY. _ · • · · d ~. d . . · ;;;v fllmowej mówi się o „skandalu w· 
staJ~~-t~':~e~r~=~~t\O:i:cłiioramM: · · N~ezwvkła ' ~9 roz mł9 z1enca . ttollywo?.d". Jak się prz;?dstawia ów · 
li.a.a ,,Medor". Wilno 18 stycznia. . f dował s·ę on .od 9 lat w schronisktt dla "s~anda~ w r~zywist0$Cl :·· Kontr~kt 

W sąbotę wchodz1 na afisz komedia pociesz- . , d ' . . . · . b • 1 · · moj dobiegał konca. lecz chciano go ko• : 
nyeh qui pro quo i p:ikJ..ntnych eytuacyi Co· · Ze S!ołpcow . onoszą: iz ,m1f!1o 0 -, s1.e.ro.t . .· ni-eczni'e orredłuivć, czemu przećiwsta-
wa.rd•a: az.lagm berlmskiego rene&ansu uSpra- ostrzone.i ~ontr?h i t>oc1ąga{h . !la te- .z. po~odu .zt.eg;~ ?bchodzen 1 ~ się. z wiłem się jaknajkatel1:oryczni·ej. Chciano. 
wy poufne". · · ren Pols.k1 dos.ał s ę, 23-letn K 1s1~lt: w- P.~n~1onanusza1. m1: K1s1elewko zb1tgł t w m .. ni," zatrzumac' i·eszcze t•"'kA na l·""'q·"'n 

Grają: Niedziałk01Wska, Suchecka, Śliwiński k {) S 1 k k Ó db t b I f ł "' ' .i't v '-' ·"' 
ora.z: r~tyser &zluki .. J. Szyndler. o ~mitr ze ~o ens ~·- t rv 0 Y c.iągu .JJ~':u, ~ e~. ę.cy . ez ce u wa ęsa film, oparty na przeiróbce utworu S,u- · 

~odrńz w wagome ba~azowvn! w SP.ee- s1~ PO m1esc1e 1 okoJicv. . dermana. Ceni·:;l talent tego poety, ale to . 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa tS). Jaln:,e skonstruowaneJ skrzyni od na- ~ewnego ra~? otrzymał o~ hst <?d nie jego wina, że utwór ten na przeróbkę 

Dzi~ i cod:mmnie o god:z:. s.15 wiecz. poraz bra·a z Ameryki który donosił mu ze 
~,my ciesząca się oJbr:z:ymiem powodzeniem me• czyn,. • . • , . o • L •' • '• filmową, wdfug mego zda1nia, ni•e nada„ „ 

lodyjJta operetka R. Stol:z.:t „Peppi1na•', grana Mimo k~ntrol1 na. g~antcY K1s1elew- :wraca do Polski . z. zoną ~ ma zafozyć }e się. Odrzudem wię·c tę propo7-yCię . 
.., waimza.YIW zgórą 100 razy z: rzędu. ko d?~tał się szczęśliwi~. do ~olsk1. • 11~tere~. To własnie skłoniło go do u- Ostatni·e 10 dni pobytu mego w · ttolly~ 

TEATR POPULARNY W SALI GE-YERA K1s1.elewk_o w Sn;otensku n1e P!'ISI.~· ... 1eczkr. . wood „Paramount" chciał wykorzystać . 
Piotrkowska Nr. 295. dał am rod~1c6w ani krewnych. ZnaJ- na rozpoczęcie tego filmu. przycrem . 

w :~~~.ędn~a2;~:~~ og!t~z4.f51~ow~~1~d~ ~lililł~l· J~ta llO~aW~ł ~·1~ lH 11re1eia ll~J ~~ar~ow~·I inny reżysekr miał ten obraz edu i 8.15 wiecz. powtórzen •e arcykom1cznej o· WY ończyć. 

perct:/ ~i~~zac!dń~~r.i1:e!1.nr:~;: SO. . • Na ~~:i.~~~~~t~i~hcvm~~1 ~~~~:~~~e~~~ , 
Ft:STIVAL J>IOSENEK HANKI ORDONóWNY Wvłudził on pieniądze od kupców prowincjonalnvch . cze w myśl kontraktu rlęć ty,!tóditi. 

w niedz.ie.tę , dnia 22-go bm. o god:z:. 8.3C • • • • „ • . . . • W ciągu te~o czasu mus i ona zagra-ć 
wiecoorem w Sali Filharmonfl usłyszymy królo. Na terenie .Lublina egzystu1e od. pew- „protokułow., ktore g?dzlł się zn1szczyc główną rolę w tym filmLe. Ze WZ,!tlędu 
wę rewij wars-zawsk·ch Hankę Ordonównę na nego czasu pisemko p. t. „Poradnik go-,po otrzymaniu łapówki. na niedostateczną ilość czasu odmówłła 
wie-lldm festivalu t>losenek. Znakomita pieśnia.r- spodarczy" . „Wydawnictwo" to założy· Między innymi ofiarą „prezesa" padł le-cz za.grożono jej w6wczas 0lbrzymi~ 
kioo:~~~~;k~h na.Nie!7ei~=i~f~~~ ;~:0~1:r;::t~ ło oddział w Lubart.o~ie! który prawa- kupie~ tamtejszy Ra.chmi~ Rabino~c~! 1 kara, _ 200.000 dolarów„. 
letów p;ibyć mot.na w Kasie Filhannon.f. dzony był. ~rzez me1akiego Boles~awa 

1 
od ktoreg~ pą. browski zaząd~ł łapowki 

1 
'Yc~oraj . właśnie dzwoniła do mnie, 

Dąbrowskieg~. . . w wysok?sc1 ~.OOO ~ł. Po długich targach osw1adczaJąc. że „Paramoimt„ w żaden 
Dgzurg opiek. . W ostatn.ich. dma<>~ Dąbrowski udał j Rabino~icz . wpłacą 40 zł: na ręc.': Dą· ! sposób nie ch~e ustąpić. Poradziłem jej 

N d . . . . d . . t . l kl· się do pobbsk1ego miasteczka Łęczną., I browsk1ego i zobowiązał się wpłacie 500 . wiec aiJy za~rała te mle skoro tak chcą 
ocy z1s1e1.s.ze1 yzuru1ą nas ępu1ace a.p e · d . d . . I b · Sk ł l · h d R d k •· p .1_:1. Ił I , ' • ' 

Sukc. M. Kacperkiewicz.:i (zgierska 64°), Sukc. J. g zie. po aiąc .s1~ za prezesa „ z y ~r· z o yc; „o " e a c11 • oraU&UAa i;ospo. I ale żeby zrzuciła z siebie wszelką 0dPO-
Sitkiewi<:ui (K1>perncrrn Z6) , .J. Z?ndelew;cza 1 bowe1 w Lubhme „lustrował prz~ds1ę· darczego w Lubarto~re. . 1wi1edzialność 7.U ten· o~raz ... Ta.k .. t-ei 
{P!otr.kows.k.a 25), ~· Sokol_ew1cz.a 1 W. Sza;: l biorstwa, czy zaopatrzone są w św1adec·, . Sprawa ta d?<>zła 1edn~k do w1ado- I uczynib... film ten reżrseruje R<'he.rt 
R(Przhę1aad 1

59B), ~·b Ld.pcalll(PLic_>tlrk~~ka86l) 93l.(~"). twa przemysłowe. Podqas . swyli'h czyn· mości władz, ktore szanlazystę ąreszto- 1· Mamou.Ji.en... Cenię ha rdzo te..,.0 r " Ż' '"'e 
vc ter.a • „o o v • op- . - · . · d · h" · .J_• g ł · · , ,,.. ' ' J " -
· · nosct „urzę owyc . ·spor~ą~~J ~zęre ~a .Y• . . . . . ra, aie me w1e111 co z teg-o wyjdzie- · 



Sens~•-:yjna powleśt współczeana. 

• ' ' ' ~... . . 

naplaal specjalnie dla „Expressu" .lf~RZI li.tł.U 

STRESZCZE~I~ POCZĄTKU POWIESC~ 1· - Dlaczego?.„ iuż nawet pokpiwać z tajemniiczego du- Żegota pobiegł ku krzakom. gdżie 
.P.e~n~.l dzd;r,ystel no1:y dol\on~no n.1.e· - że nie zdołał obronić pani w hallu cha: ukrywata się Lena. 

samow1te1 zurodni na podnue1sk1e1 szosie h t I . . . P . . 1 . k. _ Gdzi·e pan Jan· usz? ....:_ zapytała 
Ofiara niezwvklci:o zabói~twa padła mlnda o e owym.„ - rzysm o stę -nam wszvst 1m„.-
Jeszcze- I. ładna hrabina Wilska. która zna-j - Kiedy?„. · · mówił z dobrodusznym uśmiechem. strwożona. 
leziono naira przywiązana do koni3: .Hrabmd · - Gdy schodziła pani wczoraj' ze I ~ie wierzyłem i nadal nie wierzę w ta- - Został w tej wnece.„ Sciana ~am 
Wilska była .uduszona.. W reku 1e1 znal~- schodow.„ k' "'lup twa knęla się z powrotem„. 
ziano strzępek hstu. pisanego do Leny Po- p J b ł d h I ? , Ie "' S • ••• ' N' .1• 1 ~ ł L 
reb ... kiei . · · - an a~u~z y wte y w ot~ u .;. i Zdun Pietrzak Poązedł n~ robotę do~ - . iem~z iwe. - zawo1a a. ena, 

Porehsbka Jest · biedna. lecz uczciwa - Oczywisc1e!... Lehman uczynił zeń 1 nowego domu. \V ciągu dtu,a przybyto chwytaiąc się za głowę. - Musimy go 
4z!ew.c~;-,ną. Na. nia . pa.da poczat~owo . po_- watjata i dlatego skrępowali go sznu• wiele innych zmartwień zapomniał ratować!... · 
~l~~~'::i~ ob;~f;~, ~e t1:,:~~~0~~;~dzbś~fe~'- rami.... . więc o nocnej wiZYGie „ą:ałei Damy". - O to mi właśn!e c~odzi!.„ - od-
cia ·. mia.Ja \\-Yiawić jakaś tajemnice. dotY· - Więc .to był pan ~anusz?·:· - DeteJ\tywi zaś następne) nocy posta- Parł Żegota, chwytaJąc Ją za ręk,e· -.-
ciitca żv~la Leny. TaJemnice te za~rala ied· J?arskn.ęła śm1ec~en:: - ~ 1a ~ądz~łam, nowi:Ji wybrać Slę do „Klubu Miljone- We 'dzjemy do gmachu normalm~m . : 
nak ze· s.oba do 11:robu._. S ze to naprawdę · 1.ak1s pom1es:zamec. ró\P'' C"'lem wykrycia zamaskowane- wejściem.„. . 

Lena ma narzeczonego - doktora te· A · ·. d · ł ? · ' . "' " · '' · · p b' 1· . bk k f t -rm 
fana Laseckiego. który Ja: porzuca. gdyż -

1
.co .s1ę z Panią z1a o. „ . .. go męzczYznY . . Lena miala im towa- . _o 1eg 1 szy c . u ~on ow.v 

za~o,;lutt .· sie · w ~i~knel 3:rty~tce filmo~e! - N1ew1~le bra~o~ało abym dz1s . rzyszyć. . . drzw1~m._ Długo ~zv~'(~n1łt zr.mm. ~bty-
Wi.erze. f~fhnl~k1e1 .. pracu1a.~e1 w wyp~or'11 była. na _tam,ym ~wiec1ę.·. T!> prawda.„ I . o godzin'ie dz:ewiąte1 w1eczore.m snęło swiattą w s1em .1 ukazała s1e . • a sa . 
„'Roll·ł')fm · .W laśpcielem. tci wytwórni Jest Ale 1akos wykręciłam Slę.„ Czy na dłu- wybrar s', we trói:1<ę autem Kai eta p.tl- ma co dawniej iX1stn „ v.mnego Ot•'J.1· 
Mueller .. szpieg niemiecki: . . · l I~ : : . . · · . . ~ · ·• ~ · · k. • , · 
Cala wytwórnia jest gniazdem szoieg'Jw· go - nie wiem... . nawał Wiery, ktora w memnieJszym rzył drzwi. B:vł .ak sa'l"o - Ja 'WOW· 

sk!em. a do tej .b~~dy prócz .Muellera· o~az - Weszła pani do ocze:kującego stopniu, niż Lena narażona była na zem .czas-- w grubej, sżart·i :\J!:;-.uJi. bez ma-
W1~r.Y l!-11:holsk1es. należy Jeszcze „rezy. przed hotelem auta?„. <::tę ze .strony szpiegów. . rynarkj.„ . . . 
ser' . Lehman. . N. Tk l . 1 : . .. . d kl b ł P ł 'd . ·> ł "'d ·}; U 

Dzieki PGdstepowl Mueller wciąga Lenę - l ie:· .nę o mnie z e i>rzeczuc,e. Gdy zruechah prze . u ca Y .ozi:ia . WI oc~111c L e~w ~· „"' ~ • • ~ 
do -wytwó,rni. chcąc z ntel równie! uczynić Wprawd~ie me Poznałam .Pana Janu- ~ach sfainął w ciemnośc1ach. ktonJ się 1 przyw:tnł r{il z us1niechem 
sztii~i:a . Lena .:... nie po<Jeirzewaiac ni~ zie- sza ~le Jego przestroga wydała !"i s!ę _ Pani normalną drogą dostanie Sc;ę - Znowu pan tu p~zys~edł? ... Może 
'~I rnif~Jf mu I wpadła w sprytnie za- podeJrzana... Wolałam znaleźc się µ0 pokoju „zamaskowanego mężczyz- znowu rozstąpiła się lakas ściana? .•. 
s w0~~c~1 

.. z!i<rada się do poselstwa fran- wśród lud~i„. Dlatego też ne weszfain I ny"„.-rzekł Żegota do LenY. gdy WY- - Nie„. - odparł Żegota. - PrzY-
cuskiego i .. za bila att~che ~ojskoweirn. wy- do oczekuJ~ce~m przed hotelem auta, siadali z auta. - ·A my iuż dostaniemy szedłem pana przeprosić ... Wtedy w:ca- · 
kradaJac iedrtocześme_ z b.mrka ważne d~- choć drzwiczki były otwarte„. Byłam I c;:j·ę za Panią..„ t: nie cho<lzito mi o ścianę„ . Ja wte;n 
kumenty. Wszystko to miało b~·ć gra ftl· • k · · · d · t · o ~ ł L · k ł y 
mowa.•iecz ·okazało sie rz.e=zywistością... ~ wzruszon.a •. ze pie 'Yte. zia a:~ .c - Dobrze ... ~ odpar a ena. . ~e ona się rozsll\ya .... - wru ną PfZ • 

Lena ·nie może sie już wyzwolić z tych s:e ze mną dz1e1e.„ Udałam &te. na Gar.n- · Przeszli dfugą aleię środkową 1 Le- tern znacząco ok1em.-AI~ z panem do 
pkr.utnych. sideł. Mueller uczynił z. niej carską ulicę ... Mam tam znatomycb z na zboczyła na lewo. Zatrzymała się t>Ogadan=a w innej spraw1e ... f\;\ożebys­
'Y'ł iaz1.d: f1lmow,a1 - I~e Rey-:- ar gdy ~dp~I- dawnych cza.sów.„ Tam Przenoćo.wa- przed gładką ścianą Zapukała trzykro- my tak wstąpili gdzieś? ... Mola towa-
n1 a u„ swa ro e szp1ei:a. zwma prze s1e- r . . . . . • ·. . . . . 
bicmtwo i ulotnił sie wraz z Lehmannem ·i am.... . · . .. . tn :e w to samo m1e1sce, w które mz n:e rzyszk <1 .1cst pewme zmęczona ... 
lnn:itmi. .Ale cią1tle jeszcze ma ją na oku I - · GdZ1e pani była?„. Na Garru:ar- jednokrntnie uderzała. gdy chciała się - A, Ptaszę, pro-.z~' bardzo„. - od- . 
nie P~ZC$tąle iel szan~a~owa.ć. . skiej?... . · I zobaczyć z taiemniczym osobnikiem. part od dźwicrny. - Skromnicu m11ie1 
muf':~~;Yfg~j tdl~t~t~~k~i~z~ei:f~skŻ~r.~~!· - Tak.„ U Janki. Żebr6wny„. Przy~ l Detektvwi ukryli się w mroku tuż ale c7em chata bogata, tern rada ... 
Janusz ·Granit Wacra·w Kaleta. - • ' garn~?~ mnie do sieb:e n.a fe n~ w nę- ·przy murze„ Na wypadek gdyby śc;·ąna Wprowadzi~ gości do ma tego, s~~o-

. •.• · . , dzncJ 1z.debce„. BaJ~m · . się wrocrć :· ., rozstąpi fa się, mieli wyskoczyć z obV- mnie urządzonego . t>okoiu. Żegota ~is- . . , 
Lena"."° . nf!u~~ll>~1'J'"'.' '·~n11c:ł1a · ~·()Mi.o;. _.„ 7" :A. na Cegla!i-eJ ~J.c:była ,Pa.ni?„: : '<1~łr-stfon :f sifą wedrzeć sie do środ;. nął mo<:no · rękę Leny, . dąi:ic . ąei .w,. ten_,.. .... 

~rn ~nalazła si~ w .pąłacu .har.ąna Regen:a. I - N;,e„. P~cóz mlat~!>YW .. (~m ~Q- . ·.ka. ; sposób do . zrozumienia. ż-e . n1e woln.o · 
ktory 1e.d.n<>cześf\1e ~st wfl!ścjcielęm . wiel- dz· ć? · · 1 

• · · • f · t..T • k · ·k · d · . · · d · · ć · fti · 'I \teć -· 
kie! fabryki. w fabry~k it:'f"ire~dt!'lr!lwario . i „ ···· • .: . • . ., .. aapp1er:w.s4e PU

0 
ame 1n1 t n1~ o po-. JeJ niczemu s1~ z1w1. 1 us1 • mi 1.: . .., 

wi-C-fu robotillli6w~.-1 rn't<:dh' lniierńi ro\v"iiie'i · • +. Więc ·~ł"'hYła Pant w lokalu ,;.Bm wied'.'.tt,ał. Lena zapukała pp raz drug1. · Lena ·skln'ęta meznactnr~ 'g'ło~ą ·na znak --
Kofac~ka •. ktt\ry pr~s·b~t. et? Leny, by po- p1re ?.... · · Rozległ się trzask i po chwili ścian.a że rozumie, i że zastosuje stę w zupeł-· 
skari~ .ł sit' na ~woJ i:-ręi~t l~s. - Nie„. . t •t . i nośc· do wskazówek dctektvwa. . . . . 

Lena udąJe SIC w ądw1cdziny na ulice - I . d o .l . d mu· roz~ ROI a się. . . . ' . I , • k t d . . t . :· \ ,. 
Oarncarc;ka. 2dzie mieszka; Kol„„zek. . me zw ~t a . 1'!;111 O .1e W 0 twarteJ wnęce ukazała się ta1e- I Oddz.w1erny ws aza wa pros e · · · 
~a pięterku w tvm gamvm doi;iu mieszka wczora1 .. przez cafy dz1en.~... . • mnk7:'!. p"'.s.tać . l krzesta 1 rzekł: . . ' . 

l:ktrobo:,nilk Rom~ · żeber z ton~ i córką .·. - N1e ... By!am tak zm:cz:o.n~ .1 wv• 1 • Lena „ stanęta jak wryta. w_ tej chwi- l - _Pr?szę, państwo .pozwolą„ 
· ·W . .kilk.a mfesfę.:y: potvm pdbywa się r~emana, ie n-~ wycryodz1ła~ z. l~~eb- · 111. ź za.muru \vyskoczyli dwaJ detekty- ·'I Usiedli· . . . 

Jej ·śfqb z baronem. · ki„. Tam spędziłam resztę dnia J. n.oc„ .. wi.. . · · - A wiec wfaśrne.„ - ciągnął Że-
•: - To dziwne„. - mruk1iął Że~ota. 1 ·- St6J! - krzyknął Że~ota. mierząc gota. - Chciałe111 panu pow}edzi~ć; 

Abv znowu · śęiągaąl! na swą stronę - Ale trudno ... Nech pani teraz nie o- z rewolweru. _ Stói, bo zastrzelę!„. że ... - nachylił 51ę do t~cha oudźw1er 
Lenę, .Mueller wru: i Lehmanem &tarafą puszcza Pokoiu„. I Ta1·emn"1cza postać cofnęła się gwał- ncgo - że„. przysłał mnie tu .Muelle.r". . . · 
tlę z::uinować buoaa i powaśnić Lenę ze • · ł z 
Stefanem. - O nie„. 'Feraz żadna Sita jUż Łownie· Lena usunęfa się. Grant sko- . Odclźwierny sno1rza na niego pr Y · 

W tvm celu Lehman 11aW"1umfe kon- mnie stąd nie wyciągr1je... · i czył do wnęki za Żegótą. I mrużo11emi oczyma. . · , 
takt ,z Złlltą. girlsą kabaretu „Zielona Pa- żegota skomunikował się natych- j •• Zamaskówany · mężczyzna" inikt. . - Kto'!„. - z.apytał, Jakgdyby nie 
J)Uita • I· namawia Ja do wvłazdu do Bale- • t · G t J · b 1 . • Gd . . d . J? C · · • 1 d sł zał 
chowa s:dzie ma zaiać sle Stefanem. m1as z ran em. anusz Y ogromnie zie s-~ Pr. z1a . „. . ~ się z mn:i s.a: . o ys . . - t. ł żegota ze · .. „ 

Ka.le.ta przebiera sie 7.a księcia Ruprech- uradl"lwany. łn? ... Zndkf nie zostaw1a1ąc PO sobie ant - Mueller·:· _pow orzy . 
ta,. $7.efa wywiadu niemicckics:o i każe Udał sie natychmiast do hotelu 1~ladu I znaczącem spo1rzemem.. . . . 
Muellerowi okr~ść nieiakie~? Gromskiego .. „Adlon" odtąd nie opuszczał już Le- p~zed detektvwami wznosiła ~ię Odźwierny wzruszył ra~1~onam1. · 
czlonką zą-~raniczne) deleirac11 du>loma1ycz; z . ł b k . · kó' . t dk t . ś • I _ Dalibóg nie wiem o Kim pan ła$· 
ne!. mie!'zk:ilaccl w . hotelu „Esplanada'. ny. aJą o o mel po J. ~nowu R' a a. s roma c1ana. . . . N' . . d .ł M . lle· . 
bc~ywl:-qe . . te dcTcsi:acia ta niirdy nie Opowiedział foi dzieje ostatf1iei nocv. · - Za·Pal latarkę! - rozległ D. ..oop kawy .mowi„. te złnam za n.ei;oo. kue .. 
fstn~ala 'I role Gromskies:o ma oblać Żegota. L k ., ff l . D " . b . z l I k I r ż + I ra ... Pierwszy raz s yszę . to nazw1s o.„ 

·~ueller dla wykonania tei:o nowego zie: ena za Pl a z „ 1a e1 ~my 1 f 0 .aw · "'7"' apa . ~ta: ę.--rozKaza .Je~W·~· ' _ J:ikto? _ zdziwił się żegota - " 
cerna znowu śc1a.zcr Lene .. która w swe1 Iokatoró~ domu ~rzy. u)lcy Ce.~.ane1.. Błysnęło sw1afło. [)P. ~1~ktyw1 . znil'I·; 1 Muellera ·pa.n nie zna? ... Mnie nie 01,_o._ 
rorna.czv ZJ!adza ste bezwolnie na.i>wszys!k~ - Nie rozumiem Jak doroslt ludzte ·dowa·1 sie w małej wnece czyn·1<fceJ · d „ · d h b · k Mo 'e pan 

Zesr'lta. Crrant I Ka!e!a podczas rew1zf1 . d b · • . ·. . . • . , . wi.a a) pan za nyc. aie ·:· . z . 
w pafacu Wll~kic.iin znaldufe list. w którym mogą. v:1e.rzyć W .P? o ne brednię„. - wraiem~ Przedstonka. Sufitu nte m-0zna , powie jeszcze, że me pan nte w1e o „B1a 
mowa: Jest o .„l31are1 ·.pam!e", znającej po. Przeciez ,o są ba'Jkt„. było · dmrzeć. i łeJ· Damie'' co? ... 
dobno talemniee hr·ab1ny. I ś t k śl I' d ł Si · d d h 1· B' '1 D " alfl Gr.ant at.wiei;-dl'-;i .. te zamordow1111y Rard- - my my a my e J. - .o par - • ęg-a pewnie, :> JłC'· u ... ·-;- za au- , - " ia ,ą amę znam, owszem, 
ski · 1 Johr. Tomph.son. wotnv z poselstwa Grant. - Ale · zdun opow1edz1ał to ważył Grant. - '\\. spamała kry1ówka„. i Muellera me znam wcale.„ · · 
fra.rJcu;!ikie·to. to ta sa.ma .~oba, a zamDtdo· wszystko z ta:kiem przekonan~em. ·a za - Musimv ia dokładnie zba<lać. I żegota zdębiał. 
wał · 14 Lehma.n, obaw~a1ąc s.ię zdrady ze razem z takim strachem ie przejęliśmy N' d k • ł · d · d - Białą Damę" zna pan?.„ 
•tronv . Tomph11<>na, . . . . . • . te o onczy Jeszcze z ania, g y , " . . 

11'-!eller .pod~tęo~m zdobv.wa wi.adomofoi się Jego _opowiad.an1em.... . • nagle z otworu ścia:w wysu111,;ły się - Znam„ Kazdy !~ lu z~a:„ . 
o _m1e1scu ukrycia L"nv i aara~za 111ę z Leh· - Nic mu nie będzie. mozccie być dwie lufy rewolwerów. Detcktyw1 zau- - Co znaczy „tu ? ... Gcme?„ . 
.umiem w fak1 11pos6b wvwab1ć f11, z hotelu okojni . 1• t l d al' i . - Tu w klubie 

Ora·nt udał sle do hotelu. by pilnować SP ··· i . '":azv .I en manewr, a e u aw 1• e me _ Pr~ chodzi? „. 
Leny, leci; służba hotelowa ; podjudzona - 0 to n ema. obawy ... Chcemy s1ę me wid7.a. • • 1 Y ··· 
przez Lehmana. krepuje go sznurami, my- jednak wybrać dztś w nocy do tego do- - Hallo! - rozległ się z ogrodu - Ba:?zo ~zęsto ... 
łla.~ •. że .to nle.bezpieczny„warlat. mu.„ Musimy dokładnie tę rzecz zba- orzycjszonv s;rłos Leny. - Co tam tak - Ktoz.to 1es.t?... . 

.Lena .. znik.ła. Poszukiwania nie daty po- dać... W tak ta.f emnic-zej sprawie nie I dfuirn robicie?... - ?ądziłem, ~e pan Ją zna„. tak pan 
ta.~an~i:o . rezultatu. . 6 wolno lekceważyć żadnriro szc1eg6lu. Żegota zbliżył się do Granta i szep- · pytał, iakgdyby Ją pan. znał... . 

. Następnel!O dnia około godzmy smej • . w· d I - Owszem znam Ją ale Już nie 
irana. gdy żes:ota spał jeszcze smacznie, Tak sic tez. st~fo. ieczorem. g Y nął mu do ucha: . ; b' K .'. "; ? 
zbudził l??· te!-efon. . Leena udafa się Już na spocz~nek, - - Jestem niespokomv o Lenę„. Mo- przypominam so. ie„. toz to Jest· „. 

()k~zuie s1e.„ że _dzwomt& Lena. Grant i Żegota p.rzespacerowah się na że to kawał. żeby ją tymczasem wyła- i - P~z.ychodz1 tu do nas. bardz.o. cz.ę -
Że'l!ola zdebia!. d , Ceglaną pać Zostań tu ja sam wvid. I sto ,pa rozne bale.„ Zawsze 1est w b1eh.„ 
: t:k! 7cz;m:a~:t~ai: ~r ~~lwt? · Całą. noc czuwali Prted taiemni- Grant skinął' głową żeiwt~-·~·yszcdł Dlategc n~ydamy ją t'Białą D~mą;.„ 

, - tżrw_al ~li~,m~ .. ~e. ? . czym domem przy ulicy Cci.:lanej t 4, . do o~rodu. Ledno ied~ak tylko z:nalazł j = Ozyt ok . amJ akz. owartzyks wtak ... U 
- .e "' n e L:V in, CP ·- l B' r D „ . ; 'ł . . . d • 6 • . ' a „.. a as arys o ra a„. 

· - · l'łie„„ale,_ te . dostała się pant do 11le- ecz „ ta a arna me zna!w1 a się. się w ogrod!z.1e, g v.o.w r w śc1an1e 1a nas innych niema 
~Tl" ' - Lokatorzy sPali spokoinie. Nie zbu- 1 'sklepił się momentalnie i Grant znikł l 1 _ A jak si~· nazywa? _ Gdzie 

- O. nie„. Jes~-:-ze n!e:" dzif ich tei nocy nailżejszy szmer. Bv-,muł,· przed oczu. · k ? .. „ A skąd pani dzwom? . . . , . m1esz a .... 
. : z hntelu- - ta to Pierwsza spokojna noc od dłuż- egota ~koc~Y,ł _Po~ow~ie ~u scianie i - Tego panu nie powiem, bo nie 

. - Adlon?... szeg-o czasu. . porzął walić pięsqami, Cl!C me Pomo- wiem„.. · 
- OC~:<f~Wiś~ie.- . . . . r, ~ - ~od:in.ie piątej nad ranem d,e~ek- gało.. . . . j - . Kredy tu będzie zno ? ... 

.-- Ch ... 1atbsm pania tern zob.aczYć; . ·yw1 udali s 1ę na spoczvnek. l Sc1ana była rnewzruszona. Grant · . . • wu · 
t~:~i~~e- ~~i~~~.:. uclcsp'.- .Cunil sobie ' · Dozorca Szczep-ani~ począł sobieJ iostat zamurowany. . {Dalszy Ciąg j UłrO J. 
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Aresztowanie żony złodzieja radomskiego, Zuchwały napad pod Bydgoszczą 
która nakłaniała dziewczęta do upra\\ iania ·nierządu Spra" cy skazani na kary 'Więzienia 

Radom, 18 stycznia. Hopmanowa swe ofiary skłaniała do Bydgoszcz• 18 stycznia. . , kobietę• poczem zabarykadowali drzwi 
Od pewnego czasu w Radomiu uro- uprawi~nia nl~rządu. j Przed Sądem Okręgowym w 8yd- 1 od piwnicy i przeprowadz111 1ru11towną 

~ta gwa~town~ liczba kobiet. utrzymu- Po zakoń1.:zeniu śledztwa sporządza· goszczy zasiedli 23-letni robotnik Józef' rewizję za pieniędzmi, rozbiwszy piec I 

Jących sie z n i erządu. Zwróciło to oczy_ ny został akt oskarżenia i Hopmanowa. Janusz z folusza. 26-letni rolnik Florjan zdemoiowawszy całe mieszkanie. 
wiś~ie ~atvchmiast uwagę policji oby- stanie wkrótce przed sądem. : Walczak z Łask Małych i 24-letni rol- W rezultacie zabrali ubrania, rewol-
czaJoweJ, która wJrożvła energiczne Ujęta stręczycielka jest żoną znane- nik Wacław Kulpiński z Góry 0-0w. wer. rower i szereg innych przedm10-

dochodzenie w tej sprawie. go w świecie przestępczvm Radomia Zmin. tów. 
. . . złodzieja-włamywacza Mendla Hopma- Akt oskarżenia stwierdza. ie Janusz Na rozprawie bandyci przyznali się 

i Dochodze~1e dał? se~sacyJn~ wyni- na, przebywającego już od dłuższego 1 Wałcza!\ w nocy z 2 na 3 sieronia ub. do winy z cynizmem ~misuJąc przeb i~g 
k · Okazało s1~ b.o~nem, ze zamieszkała czasu na przymusowym urlopie w wię- roku dokonali śmiałego napadu. wła- napadu. do którego miar Ich namówić 
przy ul. R~an~kie1 ~5 Brandla Hopma-1 zieniu radomSk~em. mawszy się do zagrody rolnika Michała sąs'ad Kienitzów Wacław Kulpi1iski. 
nowa trudni :,1ę ~awodowo werboWa· Był on niedawno bohaterem głoś- Kienitza w Górze i sterorvzowali 74-let- Kulpiński nie przvznał się do winy, 
niem młodych dziewcząt, pozostających i nego pr~cesu przeciwko b. wvwlagQF..= niego właściciela. jego żonę Otylję i 20 twierdząc• że jedvnie powiedział ba~­
beez Pracy. com policji. kilrku-letnie{Yo wuu~a. dytom: „że u Klenltzów można zrobić 

Reemcgrant okradziony w r;otrkowie 
Rzuciwszy się ze sztyletami na nich skibę". · • 

wyciągnęli ich z łóżek i wrzucili do piw- Sąd skazał Walczaka na 10 lat w1e­
nlcy. żona Kienitza pod woływem tero- zle11fa. Janusza na 8 lat wiezieni, p0nad· 
ru i groźby pozbawienia życia wydała to Kulplńskle~o na namowę do zbrodni 

Policja ujęła wszystkich sprawców im pieniądze. również na 8 lat więzienia. 
Bandyci niezadowoleni widać, pobili 

Piotrków. 18 stycznia. I nie doszły do miejsca swego przezna-
Przed kilku dn iami, przyjechał z czenia. 

rrancji Piotr ~ankie'W'.icz i zamieszkał Na ulicy Piłsudskiego bowiem, rze- Zamordowała dziecko i zakopała je w lesre 
czasowo w P1otrk?w1e u brata swego• czy te zostały skradzione. 
przy ul. T?oolow.eJ. . W rezultacie przeprowadzono rewi- Zbrodniarkę osadzono w więzieniu 

OnegdaJ Jank1ew1cz postanowił pa- zje u Józefa Gruchały ·zam. w bara-
jechać do krewnych w Zaborowie i w I kach magistrackich. pr~v ul. Polnej 34 Brześć, 18 stycznia. f stalono. że jest to 2-letnle dziec1<10. na-
tym celu rzecz" swe wvsłał uprzednio i u ojca jego Michała (Nowy Swiat 18). uajowy lasów naństwowych w po- leżące do 25-letniej Marji Makowskiej, 
wozem. d~ ~VSJ?Omnianej wsi. U Gruchałów znaleziono w piecu wiecie koszykarskim podczas ·obchodu ~ies~kanki wsi Kotm;z. któ;a d.la poz by· 

Zn.al~źl 1 się Jedn?k tacy, którzy po- szczątki po spalonej walizce. oraz część zauważył jakiś paR;órek. I cia się owocu zbrodniczeJ mlfoścl za-
staral1 się_. aby 'W'.al 1 z~a .. w k_tórej znaj- rzeczy, należących do Jankiewicza. I Okazało ~ię .. że zost~tv ta!11 poc~~- 1 mordowała ddecko w lesie, uderzvw­
dowały się ubrania, b1el1zna 1 około ty- Józefa i Michała Gruchałów prze- wane zwło1.r1 memowlęcia płci męskieJ. szy niem n dr?;ewo. poczem pogrzebała 
siaca złotych gotówką• oraz pościel - kazano do dvsno?vcji sędz ~P'o śledcze- które wydobvto i oddano władzom bez- je w mchu. który przykryła ziemią i 

go. Dalsze dochodzenie w toku. pleczeństwa celem prz.eprowadzenia do- I krzakami. 
;;ho<lzenia. I Wyrodna matkę zatrzymano. 

Paany ~lekłromonfer za~arzł na ś~lerć 5;~;bii=t~;
0

szi;~·1.";;;anego kupca w Łucku 
Znaleziono go w polu w pow. 1nowrocławsk1m . _J;J. . . . 

Inowrocław. 18 stycznia. Jaki sposób dostał się on do 7 kim. odda- Pow1es1ł s1ę na stn chu domc, w ktoryrn r111eszkał 
W pobliżu miejscowości Kościelec. (onego Od Inowrocławia majątku Ko- Luck, 18 stycznia. z dnia na dzień do teg" stopnia, że w 

pcJw. inowroclawskim znaleziono oneg- śclelca. 2dzle prawdopOdobnie wskutek Wielkie poruszenie w sferach kupiec- ostatnich dniach Kaczka znalazł się w 
daj rano trupa mężczyzny, którym Jak alkoholu zasnał w przydrożnym rowie I kich Łucka ;;ywołała wieść o samobój· sytuacji bez wyjścia. 
się okazało był Michał Jmbiorowicz• zmarzł na śmierć. stwie Borucha Chaima Kaczki. Kłótnie, które z tego oowodu wyni· 
elekt.romonter zamieszkały w lnowro- lmbierowicz. którv cieszył się dobrą Kaczka, liczący lat 55, był kupcem kły w rodzinie. doprowaL iły kupca do 
cław1 u, Staszyca 34. . opinją I był wzorowym pracownikiem drzewnym i od dług:ch lat zamies1kiwał ostateczności; W dniu _onegdajszym zroz 

Wstępne dochodzenia wykazały, że elektrowni miejskiej w Inowrocławiu. przy ul. Dom1n•kańskiei 22, wraz z licz· paczony kupiec udał s:ę na strych swe-
Imbiero\~i~z. wałesał .się do pótnej no- pozostawił żonę i dzieci. ną rodziną, składającą się z 5 dzieci i go domu, gdzie. powies1! się n~ belce. 
cy po miesc1e w stan 1e pockhmfelonym. Zwłoki jei;ro orzewiezlono do kostnL żony. Rozpacz os1erocone1 rodztny wywo-

Niewyjaśnionem jest dotychczas w cy szpitala powiatowego. Stan linansowy kupca pogarszał się lała niezmierne przygnębienie sąsiadów. 
~·....i--...-"'"'"" ....... „ .... „ •• „„-.a ... 111111mm„1111-•-•••••••-·---..,..„.... -~.-QllSI· u • • 11-....... 

Tydzień śmiechu, humoru i wesołości 

SLllWI i liRIPl ~~c~?a~~~~ LAUREL i Hł\RDY 
w lilmle „DOLA I NIEDOLA'•. 

Takiego przebojowego programu w Łodzi jeszcze nie było! 
• ze 'rZi'Nffl~'riwtdnll:l.'il'MMBn+_,.... - „„ .• ,.,.. ,.....,~„«~ ~.:..;;WWWQCSIA*iiJU& 

. „ 
~ ... 

OWIEK MALP 
zna tylko prawo dżungli 
bierze to, co mu się podoba 

W sobotę 
prem~era •• Welro'' •• .,Adria'· 

Dziś bezkonkurencyjna premJeral Pierwszy raz w &.odzll 100 proc. film dłwl kowy. Potęłne arcydzieło lotntcz e 

,,P OD N I E B N I RYCERZE'' 
Emocjonujący dramat lotniczy w 12 aktach obfituje,cy w brawurowe kakołomne sytuarje. 

W rolach głównych; RICHARD ARL rt I JACK OAKLe. - NADPROGRA?.t: Szamp. kometlJa w 3-ch aktach p. t. Wszyscy na wycieczkę? 
20-10 · Początek seansów o godz. 4-ej. Na. pierwszy seans wszystki'e miejsca po 46 gr. 

MS A ·an „ .• , .• 

~~ 
ZEGAREK z ZAUFANIEM TYLKO I DOKTóR DOKTóR 

:c~~1ó~b·MEraV-·:ko ;dds:l~laJcaŁókb~ H szum il che I w fa""'gunnwsk1· 
PIOTRKOWSKA 116. Z wiecmcm !'ł 
szkłem i 5-cio letnia gwarancja, ze I • li 

NIE PREZERWATYWYl-
złota francuskiego lub ze &wiecacym ,. · CHOROBY SKÓRNE Piotrkowska 70 ~eQ 181·83 
cyferblatem 5. 95 I 6.95, na rekę m~ski I WEl'tERYCZrtlf ' ' • 
lub damski zł. 8.95. Dewizki od zł. I.- Piotrkowska 56, tel. 148-62 CNORoB,v .,s<~~ZR<>~'Et·,.:-VuwtNtt.R\ CZNE 

lecz wvraźnie PREZERWATYWY .OLI.A' 
winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre N.~śLĄDOWl'łlCTWA jak naje­

nergiczo1ei odrzucać 

Tyl o 
prawdziwe 

z nazwą 

" 
OLLA" 
i marką 

GLOBUSA • 
Znalciem 

swiatowei słaWJ' 
na katdei 
kopercie 

budziki 20-3 . . . . . " "" ..- "' 
1~000 · · · · · · · · · · · · · • • · • · · · · · · · · · · • . Przv1mu1e od I 1 pot-4, od 6--9 wlecz. Gabinet Roentgeno • leczniczy. 

I 
~::d,~ołsm'r~więlw f ~p~~R~Al D~ ~l'ł,IA[ l H A'sw.niedzBieleR~:wo_~i~,:d;l\l·eJ.łł ,:.:~'':"~~ ~:.:.~·'.d::,t r;,;,~.~?i 

U L Gll'CHOT A, szum, ciekn"ede uszów 
uleczalne. Żl\daicie bezpłatnej, poucza 

I ~~~~~nf:~:a~ WEN"'RLEcYCZfZNNIYCfHCIH~KRóO:NYCH choroby wewne:trzne jacej broszury. /\dres: tufonia Lisz·kt 

~ ZAWADZKA 1 cza s a ' m. z kuch111ą na ieden Ml<~! z ku.l11n •1. I W •• s. L< Wól ft k 3 1 ZAi\UcNIĘ trzv1>0K11Jo~e m1e„zka1l'e 

• tel. 110-22 30-2 Oferty ~ub; „Trzy Poko1e do atłn11-
.~.:::•.!~.;.11i>1illliii:NMml•------~~ Czynna od 8-eJ rano do 9-ej wieczór., Przyjm. od 10.:...-12 i 3-6 pp .1istrac11. 

Dr. I Dr. med. w nledzię.le ł święta o4 9-ef do 2-el. . . • .---

s K a P d J f 16 k J POl<ó.J ltmehlowany, ~lonecznv ze · a • or S o M M ER O•• • • . po 0 owe w„zelkien11 wv1:11damt z 111ekrenu1;i . ~łll 
SPEC .• CHORÓB SKÓRNYCH, WENE• Od 11-Z I od Z-3 przyJmule kobieta . wci~c1em t utrlVrr'ft111trn lnh hez do 
RYCZ,'~YCH i MOCZOF-ŁClOWYCH lekarz. I ..,. k ' ~~t~~'."cia. Lipuwa zu. m. S, front. li 

przeprow adził sie na ul. Ul. fi.xo Sierpnia 1: - m Ie s z a n Ie ------. -. 
PIOTRXOWSKA 90 telefon U11·26. ZŁOTO. BlżUTĘRJ~ kwity lombardo POKÓJ umehlowanv z tel~fonem tlh 

Telefon 129_45, choroby s~6rn~, wene:ryurte Iwe kupule I płaci na.iw~· ższe cenyl" "':'szys~kiemi wygodami przy Al.I ~ol1c'nego oana do w:v11ail;.:ia !'k\H I ;' 
:> r; vjmnle od 8 2 i od 5 9 wiecz. •5kobi~ce. Zak iad Jubilerski l. filalko, Plotrkow- Kościuszki od 7.araz DO WYNAJĘCIA wa ó. m. •Z. od iiocfa, 10 ranu do • 

· w niedziele i świeta od s-z. Od 9· 1 i -9. Nie dz. od 1 U· l . ska 7. w iadomośc w administracii. 30 ~ po pvl. 



l\s boksu polskiego Henryk Chmielewski c~~!~~:i~~~~.~a!~~!!r!!ki 
opowiada Czytelnikom ~Expressu" o swoich Wk •

1 
dwb dŁ~dz_1. Ł d. 

k h S 
• ro ce o ę zie się w o z1 sen-

S U cesac w ztokholm1~ . sacy~na wal~a bokserska Majchrzycki-:-

w I Chm1elewsh na zawodach organ1zacyJ-
Ystęp)'. Chmielewskiego w Sztok-1 bacząc na to, że zwycięstwo punktowe' pochylił się. Poprawiłem wówczas le- , nych w dniu 2 lutego przez klub IKP. 

holmie odb•ły się głośnem echem nie- zostało przyznane mnie. wym podbródkowym, błyskawicznym Walka ta zapowiada się niezwykle a· 
tyJ.ko w polskich sferach sportGwych. W piedwszei minm;ie,Oesterling do- prawym sierpem posłać go na deski do tra•kcyjnie z tego względu. że od czasu 
Trzy i·ego pewne zwycię->twa znalazły I Pingowany przez publiczność ruszył z 9-ciu. finn podniósł się jednak, a gong zwycięstwa Chmielewskiego nad Majch 
również żywy oddźwięk Vf Prasie za- \ furią do ataku i miał nawet lekką prze-j uratował go od k. o. · rzyckim przez k. o. nie odbyła się do· 
granicznej. która wyraża się o łódzkim wagę. Dopiero kiedy udało mi się.za- Wreszcie trzecia runda zaczyna się tychczas walka rewanżowa. 
pięściarzu w sarpych superlatywach. , stopować go silnym lewym sierpowym, od mojej przewagi. Pracując ciągle le- Swietny technik P?ls~i Majchri:vcki 

O. korzyściac~ propagandy. sportu 1 tak że mom~ntalnie nabrz~ia~o mu oko wą i unikaiąc zwarcia Pracowałem na w~cofal s~ę nawet na Jak 1ś .czas z ~ 1ngu, 
polskiego zagramcą wypfywaJących z obraz walki ulegl całkowite! zmianie· dystans, panując nad sytuacją. zas obecnie \vraca do sweJ d~wneJ for­
suk.cesów polskiego boksera na arenie j Sędzia chciał nawet przerwać walkę, w połowie rundy trafiam dwa razy my, którą wy_kazał 'V! os~at~1ch. swych 
mi.edzynarodowei zbyteczne się rozwo-

1 

jednak OesterJing w żaden sposób nie błyska wiecznie lewą prostą, poczem po "':'alkach .. C!1m1elewsk1 znaJ~uJe s 1 ~ obec­
dz.ić. . zgodził się i walczył dalej. Runda nale- trzecim ciosie posyłam go znów na de- ~1e równ1ez w d_oskonaleJ. formie,. tak 

By d0wiedzieć się szczegółów z żala do OesterJing.,., I ski do ośmiu. Ostatecznie runda kończy ze v.:alka rewanzo.wa M.aJchrzyc~t -
walk Chmie~ewskiego, .udater:i się po ( w drugiej rundzie zastosowałem in- się znów moją wysoką wygraną, pomi- s;hm1el~wsk1 zapowiada s1ę emocJonu­
j~~o. Powroc1ed o Łod~1 do. me.go oso-i ną taktykę. Zacząłem go !ewą,stiopować n:o usiłowań fiinna ratowania się zwar- Jąco. 
b:s9e. Prosząc o podz1elen1e się wra- 1 i ata.kować prawemi prostema. w żołą- ciem. 
żeni.ami z czyteln_lkami •:Expressu". . dek. Cios.v były skuteczne i przeciwnik - Czy liczył Pan na sukcesy w Hakoah i Ł. T. S. G. 

Za~tałem Chm1elewsk1e.g? w. groni~ , mói osłabł. Teraz pirzerzuciłem się na Sztokholmie? - pytamy naszego roz· posiadały najwi~kszą frekwen-
kolegow klubowych w ~al1 _.reningoweJ , szczękę. Trafiałem celnie lewym wd~ mów~ę. J "d 6 
II~P. Zas.Y?.vv:any P~ta~1an:i ze wsz.~ch 

1 
bródkowym a w następnym momencie - Trudno mi odipowiedzieć na bo C '= WI Z w. 

s.ron dz1e.1. się wrazen1am1 z Po?rozy. 1 prawym sierpem posłałem go na deski pytanie, w każdym razie zda wałem ~o- Według oficjalnej statystyki frek-
O~ok w ~ah przylcgł~i odbywał się wła 

1 
do. 9-ciu. Dzięki. niezwyklej wytrzyma- bie sprawę, że ciąży na mnie obqw1ą. wencji publiczn<?ści na meczach .A:kla-: 

śnie tremng pod ok1e~ m1.strza Kona- łosci podniósł się z ledwością. Zaczą- zek reprezentowania barw Polski i dla- sowych w Łodzi w roku 1932 naJw1ęceJ 
rzewskiego. D~a v.:ork1 zwisaj~ce z p~- j tern go „tłuc" w miarę sił. szwed jed- tego za wsr,elką cenę dążyłem do zwy- publiczności gromadziły mecze Hakoa­
la~u na szr;z~ś~1e niec;Zułe na ciosy .naJ-, uak trwał do gongu, Wygrałem rundę cięstwa daoiąc z siebie wszystko i nie h~, gdy.ż. ogóf~m 1 ~ .925 oą_ób. n~ ~r~-
tęzszych p1ęsq łódzkich. Bo kogóz tu wysoko. bacz:{c na og-rom11e przemęczenie. I g1em mteJscu figuruJe Ł TSG z 1losc 1ą 
nie spotkałem Leszczyńskiego zmęczo- W trzeciej rundzie wystąpiJy u mnie - A jakie wrażenie odniósł Pan z 1 7.767 osób· zaś na dalszych - Widzew 
nego treningiem, Pawlaka. Kempę i ' silne objawy przemęczenia. Nogi były pobytu w Sztokholmie 16.060 osób, 4) Turyści 5.548 osób, 5) 
9am~arka. z owtązanei:n okiem .. który I n:·emal sztywne. Poruszałem się z tru- z pierwszei molej d·ailszei podróży . ŁKS 1-b - 2.150 osób, 6) ~KS - 1.969 
Jest n:epQc ;eszo~y Po. n1efo:tunneJ wal- dem. Przeciwnik mój iednak był zu- odniastem jaknailepsze wrażenie, cho- ~ osób. 7) SKS - 1.896,_ 8) yY1!11a - 1.876 
ce w Warsza:'1e z :1sar~k1m.„ „A, tak petnie „groggy". Zebrałem się w sobie, ciaż przykro mi bardzo byto, że nikt ; osób· 9) PTC - 1.456 osob 1 ~O) Orkan 
chcia!em się bić z ~1sarsk1m, nawet PG- zacząłem go zasypywać sierpami z pra się nami nie zainteresował z konsulatu - 495 osób. Ogólna frekwencJa na me­
tem, .Jak .mi zadał cios głową w. oko"- wei i lewej; a gdy się próbował salwo- I polskiego, co było powodem. że czu- czach A-klasowych w? r. 1932 wynos:ła 
skarzy s;ę Garncarek, lekarz mi zabro-1 wać uóecz.ką, goniłem po linach.„ Wre- , tern się w Szokholmie bardzo obco. i 41:142 osób w te!11 3 .... 083 osób _odw e­
n], a Wtem napewno, że walkę bym · szcie runda, a wraz z.niią walka skoń-; Przyjęcie ze strony szwedów byto dzilo mecze o m1strzo~two, zas 9.059 
wyg~at. . . , . j czyta się przyzmmiem mi jednogłośnie l wspaniałe. Podejmowano mnie bardzo osób mecz.e towarzyskie. 

Nie chcę Jednak tracie czasu 1 pro- · zwvcięstwa. serdecznie, a jeden z redaktorów tam- W klasie B w r. 1932 obecnych byto 
się Chmielewskiego o kilka stów „na l W tej walce jeszcze raz byłem zrirn- tejszego wielkiego pisma obwoził mnie na i:nec,zach og6łemób9.6W36 kolsó~. Baś 'V! 
osobnoś.ci". bo o dłuższej rozmowie w szony podziwiać niezwykle Jo}alne za- 1 po calem mieście własnem autem. ~ , . kl~się, C -;-- ,2.463 °~ · , . asie. naJ: 
rozgardiaszu i z<Yietku lic.znyćh ęw1cz~- * ćfiowa'nie się publiczności. ·j Po za~rodach odbył się bankiet, na więksÓd k~o~ć Mukbl~znodc1 . sg~jjY Ób 
cych tru~no pomyśleć. ~kromny z na.- Okrzykom i brawom nie byto koń- którym został mi wręczony platynowy cze J Lz he_J (l a) 1j ~3lz 'b K os ' 
tury · Heniek, przez któ~kr czas się ca, a svmpatia publiczności Po moiej puhar, a prócz tego tamtejszy klub prze ee Ją ?m '' os{z' . ru)ze 
wz.~rag~t. l;cz gdy mu przJ:'pomniat~m i' stronie ·była teraz całkowita. · „Bolder'' ofiarował mi w~:t~ściowy al- ~~g.es:rz~3?P~bj~· ~o~~i~sokólie(Pabj.) 
? wywiadzie, który . uczymt~m z nim Niewiem skąd do prasy polskiej do- bum skórzany do fotografJI, Jako nagra- _ 422• Tur (Łódź) _ 388 i t. d. w kła· 
~esz.c~e na Począt.ku JEgo ka!Jery spor-; stały się wiad•omości o tern że walka mo tlę honorową. . . . , sie C pod względem frekwencji na 
LOWeJ (po zdoby.ciu Po r,az Pierws~v mi \ ja z Oesterlingiem została początkowo . Co ~~ sameJ imprezy ;nuszę wyrazi~ pierwszem miejscu figuruje ZSSO (Zd.­
strzrst:va Polski), w kto:ym wr?zytem I przezemnj·e przerwana, a zwycięstwo się ~ !IIeJ z. <luzem uz.na~t~O:· gdyz brah Wola) - 581 osób· orzed Huraganem -
mu ~w1etne sukcesy, ~c1eszvt ~1ę bar-I cdniostem dopiero późndej Po Powtórze V.:. m~J udz~~t. cz?ło:'-7 1 pięs;iarze. ~z;ve- 364 osób Turem (Pabi) - 260. Jutrzen-
dzo 1. prosząc do oddzielne.i sah rozga- niu tej walki. CJI, fmlandJI 1 N!en:1ec. Na1bardz1e1 1cd- ka _ 1138 SKS (Aleksandrów) _ 160 
dał się na dobre. _ No a trzecia walka? nak podo~ała ?111 się walka Bruno Af· 'b 8 -Kochbą _ 128 osób i t. d,. · 

- A więc lak tam było z walkami, , . . . berga (fdand1a) z Harry Ecklundem, oso · ar 
panie Henryku? ?loczyłem Ją dnia nast,ępn~g~ w nie- którą wygrał Alberg posyłając nawet 

Poszło mi doskonale. Chociaż przy- ?z:elę. Tym raz~m przeciwniek1etp mo- w trzeciej rundzie Ecklunda na deski do Kt.o siln. ejszy 
zn.am się panu, Początkowo trochę się im byl fiinn ~yna~en. W. zwarciu był! dziewięciu. 
obawiałem. Stanąłem na ringu zaledwie I on bard.zo niebez~1eczny 1 dilatego sta- Chmielewski dodaje, że z podróży Hakoah czy Makkabi? 
w dwie godziny Po przyieździe do ratem ?1 ę utzy:nac walkę na dystan.;. do Sztokholmu zadowolony !~st głów- W piątek, dnia 20 b. m. o godz. 20. 
Sztokholmu. o szóstej przyjechałem a W p1erwsze1 rundzie stopowałem go nie z tego względu, iż odniósł z niej wie odbędzie się 'YI lokalu Hakoahu (Piotr· 
iuż 0 8-ej z minutami nie bacząc na mę- dobrze le\\'ą. ~i!ln polował wyr~źnie na le k.or~yśc! praktyczny~h, oglądając kowska 83), rewanż?we spotkanie teni­
czącą dwuna.stogodzinną podróż, .mu- k. o. lecz za kazdym razer,n trafiał .w za walkt p~ęśc1a_rzy V:Y.sokteJ kla~y. Pra-1 sa sto.łowego pom1ęd7y Hakoah.em, .a 
sialem stanąć do pierwszej walki z nie- stonę. Rund,ę wygra~em nieznaczme· gnąłby 1akna1częśc1eJ brać udział w te- Makabi. Zawody powyzsze zapowiada1ą 
zwykle silnym fizycznie flQdstromem. yY drugiej rm1dzie zacząłem praco- go rodzaju turniejach, na których mo-, się niezwykle interesująco ze względu 
Wadą tego Żawodnika jest ogromna ner wac dużo obiema rękoma. Zasypałem ina się wiele nauczyć .. , - kończy z na- na niepewność wyniku. - Rozegrane 
wowość. w zwarciu byt on niebezpie. g.o gradem ciosów Podbródkowych. i mi rozmowę sympatyczny bokser klu- we ~lorek ;aw.od-v: "!' lok~lu Makabi, 
czny, Iecz na dystans miałem nad nim sierpowych. W pe:"nym ~omenc1.e Je- bu I. K. P. · 

1 

z~konczyły się wy;i1kiem merozstrzyg-
od samego początku znaczną przewa- den z ciosów m1 się „udał • Synanen A-n. ni~tym (5:5)._ Takze rozegrane po~czas 
gę. Już w pierwszej rundzie Posłałem 1 ubieg~ych i;nistrz~stw ~awody yom1ęd~y 
go dwukrotnie na deski do 9-ciu. Of• • I • , • • z • k z • k, I powyzsze?11 dru.zynam1, zakonczyły. się 

Bez żadnej myśli ubocznej pomaga- ICJa ne wy1asn1en1e Wl"Z u WP'Z ow ~ dwukrotn~e re~1sowo .. Wobec. p~wyzsze 
tern mu parokrotn:·e gdy się poślizgnął 'ł 'ł · go kwestia ~1e.~szenst:va n~e 1est do· 
podnieść. czem zdobytem sobie sympa- W sprawie afer•• poszporioweJ- tychczas wy1asniol!a, Jedy;iie Hakoah 
r r . bi' , . w d . . p ~ ma do zanotowania zwycięstwo nad 

dJę. iczneJ .PU 'k1cznó·~SCl1.d ~ug1e.1 run-ł olskiedo Zw. Dokserskiel!o Makabi podczas turnieju Szternu" Jak 
zie przec1 wni m J e wo s1ę trzyma . . . . . · d · d · d · " · · 

na nogach Postałem go z.nów na deski W związku z u'kazanlem sl.ę w prasie wobec N1em1eck1ego Związku Bc:Ykser- s~ę .ov.:ia uien;iy, ruzyny przyg~towuią 
do 9-ciu. p.oczem PO celnvm lewym pod cod.zi•ennej i fa.cho~ej ataków na Pols~i ski.ego zo~tała defi:nitywnie wyczerpaną. się pilnie do piątkowego. spotka~1a, .któ· 
b ódlk d· · : r 1 Związeik Baks·ersk1 z powodu Pobrama W związku z tern zarząd Związku re ma zadecydować o p1erwszenstwie w 

k
r owym. sę ~iowie . prtzerwa 1 wat - od Niemieckiego Związku Bokserskiego Polskich Związków SportOWY'Ch WYjaś- tenisie stołowym na terenie Lodzi. 
ę przyznaJąc mi zwyc1ęs wo przez e- ł t · · · · 

ch~ic7ne k 
0 

op a za paszporty, Pomfirno otrzymama ma, z.e w wypadkach otrzymania nawet 
Już drugi~go dnia t j. w obotę mu- paszwrtó.w bez~tatnych, zarząd Związ- bezpłatnyc~ paszpl)rtów oi:ga:nlza~je spor 

i t ć d · · lk s p . ku Polskich Związków Sportowych, ja- towe obowiązane są do mszcze.ma poza 
Przed walnem zgro­
madzeniem Ł . O.Z.G.S. s.a .em stofzy . r~gą wa ę. rzeqw- ko naczelna reprezentacja zrzeszonego opłatami stł'mplowemi, które wyn,oszą 

m~1em mo m b-y! ~ym razem Oestli.ng, lsportu w Polsce podaje do wiadomości minimum zt. 11 od osoby oraz gr. 55 za 
kto·rego u~ało m1. się poko~a~ w Polsce nast.ę.pujące WYjaśnienie: każ,dy załl-lcznilk, nie licząc kosztów fo- W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
dwu~rotme. Pomir:io to OPtnJa b~ła na- Zarząd Związku Polskich Związków tografji i niezbędnych blanlldetów, także w lokalu Hakoahu przy ul. Piotrkow­
staw1qna .na z.wyc1ęstwo pesterh.nga.-;- Sportowych spowodował zwrot Niemiec- do opłat na rze·cz fundttszu olimpijsk~e- skle.j doroczne Walne Zebranie Łódzkle­
P.rzyczvmła się do tego "'1echybnie OPi- kiemu Związkowi Bokserskiemu nadpła- go po 10 zł. od bezptatne!Yo lub zł. 5 od go Okręgowego Związku Gier Sporto-

d d lk " wych. na którem prócz wyboru nowych 
nia wy ana prze wa ą. przez Pr:zesa conej S'UltTlY zł. 528,80. Polski Związek ulgowego paszportu za.~rankznego. wtadz poruszone będą aktualne sprawy 
PIB-u znanego, w Polsce -:-- p. Soder- Bokserski wysłał tę sumę w dniu 21 gru- Wkońcu zarząd Z. z. czuje się zmu- · · k' kl 
lun<la .. który Ulrzymywał ze mo.ralnym. dnia 1932 roku, n.rzyicz.em należy stwier- szon'nm stwi•erdzić, że zasadniczemu sta-

1 
rozpatrzone wnios 1 ubów. których 

P I b ł O t 1 1 " J naog'ół wpłynęło w roku bieżącvm nie-
zwyc1ęzcą w o sce Y es er 1ng. me 1 d·zić, że przy odbiorze pieniędzy Polski nowisku swemu, tlY'ktowaniemu dobrem wiele. 
i •+ „„ 'E W* I Związek Bokserski zaznaczył, że po po- imieniem sportu p{)llsklego, dał wobec •••••~t1Mł1MtH•M•M•~••„••••••••••„•.-~~~•MtMi',..-..... „.„.t · , >ł~ 
Nio5'c·1e pomoc 1wro~ie d-0 kraju .Po~eci obliczyć faktycz- Pi0lski1e1go Związiku Bokse.rsk1ego pełny ~· / • 

il iiW· ne koszta wyrob1·enta paszportów, a nad- wy•raz. ~-" . 

naibiedni.:aJ·szym!wvżkę z:"'róci Niemieckiemu,Związkowif P1rezes (-) J. Vlrych, płk. dypl. 
J iii ii.- Bokse·rsloemu. W ten sposob sprawa Sekretarz honorowy (-) W. Foryś.. ' 

~--
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Straszliwe mrozy na Morzu 
Pclłnocnem 

Na morzu Północnem panują tak włel· 
kie mrozy, że w porcie w Swlnemiin· 
de zamarzły wszystkie barki t łodzie 

rybackie. "1 1l 

owy naczelnik · wydziału ustro·I 
JQw mlt:dzynar w M. s. Z. 

l 

I 

W tych dniach Objął urzędowanie w 
M. S. Z. nowy naczelnik wydziału u· 
strojów mlećlzynarodowJ'cb p. Tadeuśz 
Gwiazdowski, dotychc-zasowy kilkulet­
ni członek dele2acji polskiej przy Li· 
dze Nariodów w Genewie. Na zdjęciu 
naszem podajemy podob'1znę p. naczel· 

nika Gwiazdowsk1ego. 

19.I ~~ft~ 

Rok 1933 - Ro iem S i~tym! 

Papież Pius wydał bullę, na mocy ,której. na pamiątkę zbawienia ludzkości 
Przez zgon Chrystusa. Ogłosił rok 1933 za Rok Święty. Na zdjęciu - odczy­

tanie bulli papieskiej w bazylice św. Pawła w Rzymie. 

Ciągłe niepok'lje w Ameryae 

Rozruchy bezrobOtnych w Ameryce stają się obecnie zjawiskiem codziennem. 
Na zdjęciu widzimy jak policja rozpędza demonstrantów. 

Codzienna nowelka „Expressu". J aisne było rrównież, że i on bardzo 
jej się spodobał. Byt przystojny, weso­
ły„ nadzwyczaj elokwentny, jednem sło­
wem mógł przypaść do gustu młodej 
dzi•ewczynie, która prócz niego nie mia-

!J~n, fltór~eo poflot,liolo 
Na pokładz.Le wielkiego okrętu, zdą- ki? Czy siię paini wówczas nie rozczaru- ta na wielkim statku żadnego towarzy-

żającego do San Francisco, z:najdowało jte? - pytał dal1ej. stwa. 
się w tym czaisie t11Lewiiel'u pasaiierów. - !iarry ni·e moż,e byić b.rzyidiki, - I z każdym dni•em przyjaźń zacieś-

Mary spoczywała w wygodnY'lll fo- rre~ta. stanmyczo. - Człowiek kt?~Y nlała się coraz bardzi1ej. 
tel u, a obOik John Coonor, właściciel pos1a·~a ~alk piękn.ą duszę, z, pewnoscrą 1 Gdy Mary udawała się na spoczy­
wielki-ch posiadłości rolln1Y1Ch w PiotuJdln&o- ma UJf!IUJ~cą po~rer~c.h?wnosc .. To zr~- 1:ek, starała się mysleć tylko 0 ttarrY'lll. 
wej Ameryice, który w czaislie podróży sztą n~e Jest nan~azmeJs•ze. Nie naliezę Niestety jednak, nie udawało jej się 
prawie się wcale z nią nie rozstawał. d? _rzędu tych !wbiet, które przediewsz~- tv. Marrzyła już tylko 0 tym nowym 

- Więc pani go rzeczywJście ko- stkiem zwracaJą uwagę na urodę męz- mężczyźnie, z którym przypadkowo 
cha? - pytał ją znów. czyzin. . . 7,e·tknęta się na okręcie. 

- Talk, kocham go bardzo gorąco. . - To ws~y?tko J~st dziwne, bardz.o Wiedziała juiż. że go kocha, ale nrie 
Ohciala!bym, by ta podróż wreszcie się dziw!11e. - mowił, dale1 .John.:-- ~l-s:sza- chciała się z tern pogodzić. Obiecała 
skończyła. Braik mi wprost ciie!"P'liwości. 1001. J:uz. 0 wyipadi:<~ch, ze ~ę~czyzni ~o- liarremu, że z.ostanie jego żoną i po-

trafili si~. za/kochac w k?biec~~. z .ktorą trafi dotrzymać słowa. 
przecież tam, w Sain Francisco, on na prow.adzbh k~respo~de!1qę .. Nie Włerzy- Pewne.go wieczoru, gdy znów sie­
mnte cze'ka i z pewinością równiież ba·r- tern Jednak mgid'y, z.e i ~,0~1et~ s~ ,z.~o~- dzieli w dwójkę na pokładzie, John na-
dw, się I11ieciiemp!.iwi. ne do. tego. ~d'!-wało m1 się, ze. J ·~slt h- glie chWYcił ją za rękę. 

- A j•ednaik to jest ba·rdw dziwne- st;owme .wyirazaJą zgodę na małzenstwo? _ Nie mogę }uż dłużej znieść tego 
odpowtedzial jej p0 chwiili. - Przedeż me z.naJąc s1'.V•eigo przyszłego panc: 1 stanu _ wysze·ptał. _ Kocham panią. 
pamii' ni1gdy nie widziała tego człowieka. władcy, czyrną to tylko z.e względow Czy chce pani zostać moją żooą? 
Czy można się za/kochać w człowieiku, matenalnY1?h·. . Mary gwałtownie odS1Unęła się od 
którego się ni.gdy nie oglądało. , -:---- Myli srę pan - oh?1rzyła srę. - :ii,ego. 

- WLdo.czini.e można - roześmiała MoJ !!~·rzeczony w~raw~z1e ~es~ i;0 d?b- - Proszę tak nie mówić - odparła 
się Mary. - Koresp-cmdowaHśmy prze- n? milJone:em,. gdyiz posiada J.akies wre.1 .. nieco dirżącym głos,em. - Nie chcę nic 
szło .rok. Pisał mi o wszyshldem. Zwie- kJie k01pa:lnre djamentóy.r, a:J.e Ja tego n~e w1edzieć o pańskich uczuciach. Jestem 
rzał mi się z kaŻJdiego uczucia, z nadin- brałam pod uwa,gę. Mialaim V: i;,on~yn~e zaręczona. Jadę do człowieka, który z 
tyunJJiejszych prz.eżyć i myśli. Twterdzę bairdzo 9'J)brą . posadę. w d't.WeJ frrmre niecierp-liwością mnie wyczekuje. 
stat)iOwczo, że mało jest na świecie . taik ha~dfoweJ. Je.ślr chodzrlo ·O względy m~- - Ale pand go ju.ż nie kocha - sze;p­
szlaichetn-ych ludzi. Dlatego go właśnie ~erJall!~e, U;> me odgrywały one dla mme tal dalej John. -:- Czuję to. Nie powin­
pokochałam, dlat,ego. zigodziłaim' stę opuś-1 zadneJ roh. na pani tłumić głosu swe.go serca. Ko-
cić Londyn. w . którym mteszkałam od Te:go rodza;ju rozmowy powta1rzały cham panią J 
najmłodszyich lat, gdy listowI11Le oświad- _się prawi1e codziennie. Mary podniosła się ·z fotelu i pobie-
czyl mi się i poprosił, byim do niego Nie ulegało wątpliwości, że Mary po- gła do swej kajuty. Nie mogła dłużej po-
przyijechała. wa:żnue zaLnteresowata młodego amery- wstać na pokładzie, bo nie dowierzała 

_ A jeśli ten człowiek jest brzyd- ka1J1ina. własnym sił om. 
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Car Borys Bułgarski ms.tał 
o)cem 

W Sofii odbyły się liczne nabożeństwa 
dziękczynne z powodu narodzin pierw· 
szego dziecka cara Borysa m. Na zdję. 
ciu - car opuszcza cerkiew po nabo-

żeństwie. 

Mussollnl na kongresie 
b. woJskowych 

W Rzymie rozpoczął się w tych dniach 
kongres b. wojskowych - uczestników 
wojny światowej. Otwarcie kongresu 
,zaiu~ugur;owała mowa MussoJlnłeJ?"o. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111U 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

W ciągu na.stę.pnych dni untkala 
Johna. 

Gdy tylko ukazywał się na poklat 
dz.ie, udawała się szybko do sali restau­
racyjnej, lub c1o czytefnt 

Trzeciego dnia wreszcie przyby•li do 
„a<n Francisco. John pomógł Ma1ry za„ 
latwić w porcie wszelkie formalności, 
;„1oczem sprowadził jej taksówkę. 

- Czy mogę panią odiprowadzić? -
spytat m!ękikim głosem. 

- Nie, to zbyteczne - odparta ci· 
cho. unikając jego wziroku.- Mam prze-
cież dokładny adres. · 

John uścisnął jej rękę i zmieszał się 
z ttumem. 

Taksówka szybko pomknęła. 
, Gdy Mary zajechała przed gustow­
ną, luksusową willę, wyszedł jej na 
spotkanie mu1rzyn w czerwonej liberii. 
Zaprowadził dzi·ewczynę do pięknego 
saloniku. 

Czekała tam na ttanre•go kilkanaście 
minut. Zdzjwiło ją to bardzo, a nawet 
irochę zaniepokolł<J. 

Lecz wreszcie otwarły się drzwi. 
~ ust Marv wydarl się glo·śny okrzyk: 

- John, w jaki sposób pan się tu 
~nalazt?! 

- Jestem ttarirym, tym Harrym, 
który przez cały rok zasypywał c ię lista­
mi - zawolal radośni•e. -- Mnie jednak 
listy ni.e wystarczyły. - Pojechałem 
umyślnie do Londynu i towarzyszyłem 
ci w podróży, chcąc w ten sposóh po­
znać cię. i wybacz, nawet trochę wy­
próbować. I teraz jestem szczęśliwJ . że 
ty z.ostaniesz moją żoną!!! 

Prenumerata: z kosztami przesvrki 1>9cz.towe1 zł. a gr. 50 miesiecznie Ogłoszenia• W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy Cna stronie 4 szpalty); 
• nekrolo:ti 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słow o 15 grosz}' 

najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe l O g:roszv. na imnieisze zl. 1.20. 
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